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SPIS RZECZY.

CZĘŚĆ U R ZĘD O W A . — W iadom ości urzędowe 
L K rólestwa i C esarstw a.

C Z Ę Ś ć  N I E U R Z Ę D O W A .  — Wiadomości  zagra-j 
niczne.

W iadom ości rozm aite.
W iadom ości literack ie .
Postrzeżen ia  we względzie metod używanych 

po szkołach w Niemczech i F ran c ji w w ykła­
dzie przedm iotów  filologicznych i h istorycz­
nych. p. Ju ljan a  Skupiewskiego.

Stan zakładów naukow ych w G alicji.
T ea tr .
K ursa papierów publicznych i pieniędzy.
Obwieszczenia.

R ZECZY  STA R O ŻY TN IC ZE. — Opis s ta roży tno ­
ści znajdujących się w K rólestw ie Polskiem  
(ciąg dalszy).

da buntowników zabrała z sobą dróżnika 
Baltazara Predkę, który następnie znaleziony 
został przy drodze przywiązany do drzewa 
wraz z innym  nieznanym człowiekiem, 
dwaj zastrzeleni.

oba-

W e wsi Soseńska W ola, w powiecie S ie­
dleckim, buntownicy w dniu 8 (20) Lutego 
powiesili nieznanego człowieka.

C Z Ę ŚĆ ! S I Z Ę 1 M ) W A .

Z rap ortów  W ła d z  cywilnych zam ieszczają  
e ię  tutaj n a s t ę p u j ą c e  szczegó ły :

W  d n i u  1 (13) Lutego o godzinie 6ej w ie­
czorem, 7miu ludzi uzbrojonych w dubeltów­
ki i rewolwery najechało dziedzica wsi P a ­
włowo, Telesfora Dziedzickiego, emeryta, b. 
Członka Senatu, i po odczytaniu mu jakoby  
wyroku, odebrało mu życie 3ma wystrza­
łami.

Zbrodniczy ten czyń dokonany na osobie 
powszechnie poważanego obywatela i g łow y  
rodziny, wTyw ołał powszechno oburzonic.

W  dniu 16 (28) Lutego, w losie Baranow­
skim pod wsią Sniadowką, buntownicy po­
w iesili prowadzonego z sobą z powiatu żu­
kow skiego żandarma.

Buntow nicy w czasie chw ilow ego pobytu 
w mieście Opocznie zarządzili pod rygo­
rom prawa doraźnego pobór do band. Pobór 
nic przyszedł do skutku, a chociaż zarządza­
jący usiłowali wycofać się z tego kroku, to 
j e d n a k  nieuspokoiło strwożonych podobnom 
zarządzeniem włościan, którzy, jużto szukali 

przeciwko temu osłony u władz wojskowych, 
już też opuszczali swoje siedziby uchodząc 
w lasy. Ztąd powstało oburzenie włościan  
ku stronnictwu ruchu zbrojnego, a ze swej 
strony uczestnicy band w yw ierali swą zem­
stę na włościanach. Czynne wystąpienie 
władz cyw ilnych i w ojskow ych odwróciło 
w Opoczyńskiom grożące ztąd niebezpie­
czeństwo.

dzi posiłków, lecz wojska te m ogłyby przy­
być do M eksyku dopiero w najgorszej porze 
i do obozu jen. Foreya przynieść żółtą febrę. 
Jen. Forey radzi jak najspieszniejsze porozu­
mienie się z Juaresem i odwołanie wojsk do 
Francji. Rozkaz do odwołania wojsk według 
tychże źródeł został już podpisany przez Cesa­
rza, pomimo, że p. Dubois de Saliguy nadsy­
ła depesze przeczące przedstawieniom jen. 
Foreya; wojska zaś francuzkie najdalej w ma­
ju  wrócą z M eksyku do Francji.

Ogłoszone dokumenta, które zostały złożo­
ne parlamentowi angielskiemu, dotyczące 
sporu z Brazylją, przekonywają, że Król B el­
gów przyjął ofiarowaną mu rolę polubowne­
go sędziego.

W  Londynie zajmowano się jedynie przy­
gotowaniami do przyjęcia narzeczonej następ­
cy tronu księcia W alji. Cała ludność prawie 
zbiegła się na przestrzenie, którędy księżni­
czka Aleksandra przejeżdżała, a ceny lepszych  
miejsc dochodziły do bajecznej wysokości.

D nia 15 (27) Lutego, zbrojny oddział bun­
towników, w przecliodzio przez m. Kłodawę 
uprowadził , z  sobą miejscowego burmistrza 
Chorzelskicgo.

Pom im o błagań żony, która się za nim  
udała, Chorzelski powieszonym  został pod 
osadą Kiojsze do gm iny K ościelec należącą, 
jednocześnie z sołtysem  wsi Osiek, nazw i­
skiem  Galon.

,VY nocy z 1S (30) na 19 (31) Stycznia, 
p r z y b y ł o  do wsi Klem oncice do dóbr W o­
dzisławskich należącej, w povriocie K ielec­
kim, 8miu ludzi zbrojnych, którzy u s i ł o w a l i  
zabrać konie włościaninowi W alentem u S a­
m e k ,  lecz t o n  p r z y  p o m o c y  s ą s i a d ó w  u j ą ł  
4eh z tych ludzi i zatrzymał pod strażą. 
Przybyli jednak wkrótce potem w kilkunastu  
inni ludzie zbrojni, odbili przytrzymanych i 
wystrzałem  z pistoletu rauili mocno w pier­
si pom iecionego włościanina.

D nia 2 (14) m-> banda buntowników
w p r z e c h o d z i ć  przez kolonję Taras, w gminie 
P r z e d b ó r z ,  gubernji Radomskiej, powiesiła  
tam prowadzonych z sobą: żandarma nazw i­
skiem M ajewskiego i włościanina z nazwiska 
niewiadomego.

R ada A dm inistracyjna K rólestw a na posiedze­
n iu  d. 8 (20) Lutego r .  b., na przedstaw ienie 
Kom isji Rządowej Sprawiedliwości, zapis rsr. 
450  na  fundusz wieczysty dla kościoła p arafia lne­
go w Fajsław icach , przez H enryka Bielskiego w ła­
śc ic ie la  dóbr Krzywe, aktem  na d. 11 (23 ) W rze­
śnia 1858 r. urzędow nie sporządzonym , uczynioną, 
praw nie przy jętą , w myśl a r t . 910  K. C., z zacho­
waniem praw  osób trzecich  i pod w arunkam i b li­
żej w akcie oznaczouem i, zatw ierdziła.

Z Petersburga, 4 Marca.

Przez Najwyższy rozkaz do wydziału wojskowe­
go, z d. 19 lutego (v. s.), N am iestnik J ego  C e ­
s a r s k ie j  M o ś c i  w K rólestw ie Polskiem , J e g o  C e ­
sa r s k a  W y soko ść  W ie l k i K sią ż ę  K o n s t a n t y
M i k o ł a j e w i c z ,  m ian ow an y  z o s ta ł G łó w n o d o w o ­
d zącym  w ojsk am i w K ró les tw ie  P o ls k ie m , z p o z o ­
sta w ien iem  w g o d n o śc i N a m ie s tn ik a  i in n y ch  za j­
m ow an ych  przez  J e g o  C e s a r s k ą  W ysoko ść  o b o ­
w iązk ach  i g o d n o śc ia ch .

da: „Nikt lepiej od obywateli W aszyngtonu i 
Now ego-Jorku nie wie, ile depesza ich mini­
stra mieści fałszu od początku do końca. Obie­
tnice i nadzieje przez niego wynurzone me 
ziszczą się nigdy. Ciż obywatele wiedzą, że 
stan graniczny W irginja odpierał z powodze­
niem usiłowania najazdu, i że co się tyczy  
rządu związkowego, napotka on zawsze takiż 
sam opór. Szczupłe teryłorjum, zostające, po­
dług wyrażenia się p. Sewarda, w ręku skon- 
federowanych południowców, zajmuje prze­
strzeń większą od nie jednego w ielkiego  
mocarstwa europejskiego. Cel do którego dą­
żył p. Seward, nie został osiągnięty. Rząd 
cesarsko-francuzki nic naraziłby się na podo­
bną odmowę, gdyby nie był powziął z góry  
stanowczego zamiaru. Uznanie przez Fran­
cję niepodległości stanów południowTycli, u- 
ważane jest jako niezawodny rezultat szorst­
kiej odmowy p. Sewarda. Lecz podobne uzna­
nie nie zmieniłoby w niczem mnterjalnego 
położenia stron wojujących i nie zdołałoby

Przyjęcie było tak pełne zapału, że dawno j  położyć końca wojnie”.
Londyn nie przedstawiał p o d o b n e g o  widoku. I Dalej Morning Post zastanawia się nad po- 

Senat w łoski zajmował się roztrząsaniem j W0 (j a m j; które m ogłyby skłonić Francję do 
zatwierdzonego już przez ciało prawodawcze , CZy aneg 0 mięszania się w sprawy Am eryki 
projektu pożyczki. _ J północnej i oświadcza, że tryumf Północy

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE

Przechodząca w d n iu  8 (20) L u te g o  przez 
w ie ś  Niemojew, w p o w ie c ie  S ierad zk im , ban-

Offóttie ^ i ir a ir o z d n i t ir .

Korespondent paryzki Mig. Augs. Z tng  
donosi, że w dobrze uwiadom ionych sferach 
w Paryżu zapewniają, iż jenerał Forey szcze­
rą prawdę Cesarzowi wypowiedział, przeko- 
nywając go, żc tak co do wojennego i polity­
cznego stanu M eksyku, jego usposobień, 
Stronnictw i interesów, Cesarz wprowadzony 
był w błąd, a rząd prezydenta Juareza, po­
m im o licznych nadużyć, jest najtrw alszy i naj­
uczciwszy ze w szystkich rządów jakie miała i 
m ieć  mogła ta rzeczpospolita. S ilne obwaro­
wanie Puebli, wymaga przysłania 40,000 lu-

Z powodu odkrytych w Atenach działań 
na korzyść dynastji bawarskiej, grecki m i­
nister spraw zagranicznych, w ysła ł okólnik  
do w szystkich ajentów dyplomatycznych za 
granicą, w którym  w imieniu teraźniejszego 
rządu, protestuje przeciwko wszelkiej m yśli 
powrotu do dawnego systemu.

W  W iedniu zwrócona jest uwaga na spra­
wę siedmiogrodzką, brakowało bowiem tylko  
oświadczenia się ze strony sejmu tej prowin­
cji, czy zechce lub nie wysłać-deputowanych  
do rady państwa, dla uznania jej za ogólną, 
ponieważ sejm y peszteńskii zagrzebski,odma­
wiając spełnienia tego żądania, same pozba­
w iły  się uczestniczenia w jego obradach. Sejm  
siedmiogrodzki wkrótce ma być zwołany i 
gdyby nawet nie zgodził się na w ysłanie de­
putowanych do rady państwa, takowa mo­
głaby być ogłoszoną za ogólną. Lecz w sfe­
rach rządowych panuje przekonanie, że nie 
tylko sejm siedmiogrodzki, a le i sejm zagrzeb­
ski,z którego znakomitszemi członkami pro­
wadzą się podobno układy, zgodzą się na przy­
jęcie udziału w radzie państwa, do czego przy­
czyni się także podróż Cesarza do Dalmacji. 
W czasie pobytu tam Cesarza, ma przybyć 
książę Czarnogóry dla złożenia mu uszano­
wania, a nawet krążą pogłoski o zjeździe Ce­
sarza z Sułtanem  na granicy.

(ind . bel., Pair., IV. Z., Sc/il. Z .)

Londyn , 5 Marca. Times w ostatnim swym  
numerze zastanawia się nad reformami pra- 
wodawczemi, drożyzną posiadłości ziemskich, | 
flotą, wybrzeżami Tamizy, oraz w money ar- 
tide, nad podnoszeniem się kursów złota w , 
Nowym -Jorku. Zdaniom tego pisma, śro d k i! 
przedsiębrane przez p. Sewarda, odmowa je ­
go co do przyjęcia propozycij francuzkich i 
żądane przez niego upoważnienie do puszcze­
nia w obieg nowych obligów, utwierdziły w

nie zapewni Europie w żadnym razie powrotu 
do dawnego łatw ego zaopatrywania się w ba­
wełnę. Następuje potem wyszczególnienie 
środków przedsiębranych od niejakiego czasu 
przez rząd waszyngtoński: emisja pieniędzy 
papierowych, nadzwyczajny pobór do wojska 
i t. d. D ziennik angielski powiada, że rząd 
stanów północnych nie reprezentuje bynaj­
mniej narodu, i kończy temi słowy: „Cier­
pliwość z jaką prasa Północy, będąca głosem  
narodu, notuje te w szystkie prawa dziwacz­
ne, wyjaśnia się chyba powszechnem przeko­
naniem, że prawa te nie zostaną w życie wpro­
wadzone. K ongres związkowy zdołał, tak sa­
mo jak i rząd związkowy, ściągnąć na siebie 
pogardę nie tylko narodu, który powinieuby 
reprezentować, lecz także całego świata ucy­
w ilizowanego”.

W  ogóle rozumowania gazet angielskich o 
kwestji północno-amcrykańskiej stają się co­
raz bardziej stanowczemi. Co do rządu w a­
szyngtońskiego, prawdą jest, iż ton popełnia 
jeden błąd po drugim i budzi na około siebie 
coraz większe niezadowolenie.

cza, lecz także przez sędziego kurjalnego hr. 
Appponyi; ta ostatnia -okoliczność na tern 
większą zasługuję uwagę, iż petycja, którą 
deputacja podała w  W iedniu Cesarzowi, w y­
chodzi z zasady wprost przeciwnej zamierzo­
nemu przez sędziego kurjalnego zwołaniu 
komisji złożonej z mężów zaufania. O komi­
sji tej lir. Apponyi wspom niał przyjmując po- 
mienioną deputację, której nadmienił zara­
zem, żo węgierski kanclerz nadworny przed­
sięwziął środki, ażeby stan kupiecki w W ę­
grzech m ógł przeprowadzić swe życzenia i 
widoki z jak największą stanowczością i po­
wodzeniem. W  tym  celu reprezentanci han­
dlu nie zostaną mianowani do komisji kurjal- 
nej przez sędziego kurjalnego, jak to będzie 
miało miejsce z innym i członkami, lecz mają 
być wybrani przez stowarzyszenie kupców  
peszteńskich, tak iż członkowie z tego stanu 
będą mogli pow oływ ać się na mandat dany 
im  przez pierwszorzędnych przedstawicieli 
handlu w ęgierskiego. Rozprawy tej kom i­
sji będą stenografowane, a sprawozdaniom z 
posiedzeń zapewniona zostanie jawność, dla 
zaznajomienia publiczności z m otywami zmian 
które mają być zaprowadzone w prawie we- 
kslowem  i dla dania jej sposobnoścj należyte­
go ocenienia rezultatów konferencji. W ia­
domo, żo komisja kurjalna miała zgromadzić 
się, na początka b. m., lecz sędzia kurjalny 
bawi dotąd w W iedniu, zdaniem jednych, z 
powodu iż cierpienia nie dozwalają mu przed­
sięwziąć na teraz podróż do Pesztu, podług 
innej zaś w ersji, z powodu iż w kwTestji wę­
gierskiej ma zapaść wkrótce decyzja, na któ­
rą sędzia kurjalny chce w W iedniu poczekać.

Francja.
Paryż, 3 Marca. D ziś na posiedzeniu cia­

ła prawodawczego, publiczność nader licznie 
się zebrała. Galerje były  natłoczone jak  
w czasie rozpraw nad adresem lub nad bud­
żetem. W  wyznaczonych dla nich miejscach 
znajdowali się w bardzo znacznej liczbie se­
natorowie, członkowie rady stanu, m inistro­
wie, a m iędzy innym i p. Fould. Spodziew a­
no się ponownych rozpraw o M eksyku z po­
wodu sprawozdania p. Sergis, dotyczącego 
dodatkowych kredytów na r. 1862. Spra­
wozdanie odznaczało się jasnością i szczero­
ścią i  wypowiadało ostrożnie wprawdzie, su­
rową krytykę przeciw kredytom dodatko-

A n strja .
Wiedeń, % Marca. Kancelarja nadworna sie­

dmiogrodzka ukończyła już swe prace około 
prawa dotyczącego wyborów do sejmu sie­
dm iogrodzk iego .  Prawo wyborczo oparte zo­
stało na d a w n e m  takiemże praw ie ,  z u w z g lę ­
dnieniem atoli zasad now'ego życia państwo­
wego i słusznych wym agań każdej narodo­
wości. Podług tego prawa, utrzymaną także 
została dawna instytucja regalistów, t. j. 
członków sejmu mianowanych przez rząd z 
liczby w iększych w łaścicieli ziemskich. Rząd 
w ezw ie takich właścicieli, którzy w podo- 
b.nym charakterze na poprzednim sejmie za­
siadali, ażeby sw e dawne miejsca niezwłocz­
nie po otwarciu posiedzeń zajęli; jednocześnie

    __    ;  ̂ rząd zamianuje na członków tegoż sejmu pe-
ich przekonaniu tych, którzy sądzą, żc gabi- : wną liczbę innych posiadaczy dóbr. Jedyna
net waszyngtoński, dla wyjścia z krytyczne­
go położenia, chce w yw ołać wojnę na ze­
wnątrz.

Morning-Post nie pochlebia bynajmniej p. 
Sewardowi. Zdaniem tego pisma, pochwały 
jakie zyskała z początku jego depesza do po­
sła Stanów-Zjednoczonych w Paryżu, w  od­
powiedzi na propozycje francuzkie, zamieniły 
się teraz w  naganę; dalej Morning-Post powia-

ważna w prawie wyborczem zmiana na tern 
zależy, że reprezentacja w sejmie zastosowa­
ną zostanie nie do komitatów, lecz do liczby  
mieszkańców każdej narodowości.

Deputacja posłana do W iednia przez pe­
szteński stan kupiecki, wr zamiarze wyjedna­
nia reformy węgierskiego prawodawstwa han­
dlowego, przyjętą została nie tylko przez kan­
clerza nadwornego w ęgierskiego hr. Forga-

wym, które według raportu p, Foulda do 
Cesarza, m iały na zawsze być usunięte. N a­
stępnie p. Lemercier podał k ilka uwag i żą­
dał ścisłych objaśnień, a zostawiając na bo­
ku kwestję m eksykańską, jako nie wchodzą­
cą do rzeczy, zajmował s ię  w yłącznie kwe- 
sją finansową; użalał się na naruszenie pra­
wa przez otwarcie zam kniętych kredytów, 
bez zachowania przepisanych formalności.

P . Magne m inister bez wydziału, z zado- 
wolnieniem  izby w yjaśnił stan rzeczy i ja ­
kim  sposobem zdarzyło się to, o co się uskar­
żał p. Lemercier, zapewniając, że podobne 
okoliczności nie ponowią się. Następnie za­
brał głos p. O lliyier i naprzód oświadczył, że 
nie można ocenić planu finansowego w" chwili 
kiedy jest przedstawiany, bo natenczas ota­
cza go m nóstwo obietnic, lecz dopiero kiedy  
wejdzie w wykonanie. Badając środki, ja- 
kieby m ogły być użyte zamiast tych, jakie 
przedsięwzięto, oświadczył się za przenosze­
niem (yirem ent) prostem, które może w szy­
stkiem u zapobiedz. N ie dziwiłby się gdyby  
to zrobił p. Magne, ale p. Fould sam obala 
swój system. Ostatnia obietnica uczyniona 
przez p. Foulda, zamknięcia na zawsze ery  
deficytów, nie spełnia się. Gdyby zaś za­
chowano przepisy, nie byłoby deficytu. P a-

RZECZY STAROŻYTNICZE

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegację 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e r n j i  R a d o m s k i e j  

w latach 1844 i 1846.
P o w i a t  K i e l o k i .

( D a l s z y  c ią g , p a t r z  N r .  5 5).

Miasto rządowe Chęciny, NY skarbcu znaj­
duje się bardzo misternie wyrobiona gotycka  
Monstrancja srebrna Z pozłacanym Melclii- 
zedechem, oraz figurami S-go Bartłomieja 
i Ś-tej Jadwigi, pod których wezwaniem  
kościół tutejszy jest zbudow anym . 1 iękne  
to sztuki złotniczej dzieło, poc io< '' J ^ 
1638, jak świadczy napis: Ann° > “
decembr. hoc opus ad ecclesiain ( liencmenst 
comparatum per Revcrcndum  Hracentum 
B ielsk i March. 2. 24 ser: 12. Oprócz tej mon­
strancji, znajduje się także kielich wielce da­
wnej roboty, na którym  napis należy do li- 
czby tych, do których wyczytania dotąd klu­
cza nie wynaleziono.

W  Arehiwum  kościelnem , oprócz elekcji 
pOWioinej w  r. 1583 przez kapitułę G nie­
źnieńską wydanej, a w  lat kilkanaście przez 
króla Zygmunta H I-go zatwierdzonej, znaj­
duje się jeszcze ustanowienie prebendy ń-go  
Mikołaja, przez W incentego h. Doliwa A r­
cybiskupa Gnieźnieńskiego w  r. 1443, oraz 
erekcja ołtarza Ś-tej Trójcy, przez Macieja z 
Bogdanów", Kanonika Kurzełowsluego w  r. 
1530. Ołtarza tego nic masz w dzisiejszym  
Chęcińskim kościele, i jest w ielkie podobień­
stwo do prawdy, że erekcja ta dotyczy ołtarza 
Ś-tej Trójcy dawniej w  Chęcinach istnieją­
cego, z którego żaden ślad j u ■’“dzisiaj nie po­
został.

K ościół Panien Franciszkanek, założony 
został w r. 1643, jak świadczy znajdująca się 
w  nim  kamienna tablica. K ościół ten oprócz 
2-ch nagrobków nie ma nic osobliwego.

K ościół K K s. Franciszkanów, niewiadomo 
kiedy założony', zniszczonym został przez 
Szwedów, którzy znajdujących się w  nim  3-ch  
zakonników: Jędrzeja Cybulskiego, Florjana 
Zielińskiego i Halicza, zamordowali. Obraz 
wystawiający tycli zakonników znajdował się 
dawniej w kościele, po przerobieniu zaś one- 
go na gmach więzienny do kościoła P P . 
Franciszkanek przeniesionym został i tam na 
korytarzach klasztornych wisi.

Żadne oryginalne przywileje nie znajdują 
się w Archiwum  Magistratu Chęcińskiego. 
Jest tylko w  Aktach bardzo sz c z e g ó ło w y  ich 
opis, z którego się okazuje, żc dawnością swo­
ją  i 5-go w ieku sięgały. Same autentyki za 
Rządu A u s tr ja c k ie g o , do Lw ow a przeniesione, 
niewiadomo gdzie się teraz obracają. Cechy, 
( torych jest 5) przywileje swoje u siebie 
trzymają. Najdawniejsze z nich, to jest z r. 
lob.) posiadają szewcy. P o  nich idą krawcy, 
niegdyś osobny cech stanowiący, a dziś do 
tak zwanego cechu wielkiego, czyli skombi- 
nowanego należący; — tych przywileje r. 1569 
sięgają. Piekarze mają dokumenta swoje z 
czasów Zygmunta IH -go, ale tylko wkopjach, 
kuśnierze datują się od roku 1640, czyli od 
panowania W ładysław a IY -go. llzeźn icy zaś 
dopiero za Rządu Austrjackiego w cech urzą­
dzeni zostali.

Chęciny słyną łomami marmuru. Znajduje 
się ten kamień tutaj w  wielkich masach i jest 
albo brunatny, albo też mięsnego koloru pla- 
misty. Ostatni jest obfitszy i z niego to wyro­
bioną została kolumna Króla Zygmunta II Igo. 
Łoże' tej kolumny, dotąd jeszcze znajduje się 
w jednem  z otaczających miasto wzgórzów. 
Dawniej kopano tutaj także srebrodajny oło­
w iany kruszec, który na mocy przywileju 
Króla Zygm unta Augusta z r. 1550, wolno 
było każdemu dobywać, z obowiązkiem odda­
wania ( o bkarbu K rólewskiego tak zwanej

uiDory, to jest cianiny /i 0 części utopionego 
kruszcu.

N iedaleko od tego miasta, nad rzeką Czar­
ną, miało miejsce za panowania Augusta Ii-go  
krwawe ze Szwedami zajście.

P oleg łych  na placu boju Szwedów, nie 
mogąc pogrzebać, powrzucano ich do rzeki 
i odtąd miejsce to Trupicnicem się nazywa.

Przed laty znajdowała się w Chęcinach 
w ielce ciekawa starożytność, z czasów jeszcze 
pogańskich pochodząca, Babą zwana. B yło  to 
w ykute z kamienia B ożyszcze, któro przy 
wjeżdżaniu do miasta całowano; poniewierało 
się długo na ulicy, aż je przed r. 1830 do 
W arszaw y przewieziono i w zbiorach b. To­
warzystwa Królewskiego Przyjaciół nauk 
umieszczono. Bałwan ten wraz z powyższemi 
zbiorami do Petersburga pczewiezionym  zo­
stał.

Wieś prywatna Mokrsko. Położona na nizinie 
na prawym brzegu rzeki Nidy, prawie na­
przeciwko miasta Sobkowa. P iotr1 K m itaW o- 
j ewoda Krakowski, wystaw ił w- tej w si w po­
łowie 10-go wieku, m ały zameczek w  stylu  
włoskim , w  którym przemieszkiwał niekiedy, 
a to z powodu blizkich z królową Boną sto­
sunków, która jako wdowa po królu Z y­
gm uncie I, zamek Chęciński miała sobie od­
dany.

Późniejsze losy tej budowli nie są znane, 
z pozostałych jednakże m urów widać, że w  
końcu przeszłego wieku, jeszcze mieszkalną 
być mogła. Mury te albowiem dochowały się 
w  całości oprócz dachów i sklepień, oraz te­
go wszystkiego, co z drzewa lub żelaza mogło 
być wyrobione. Zamek ten składał się z dwóch 
części', jak się zdaje nie jednocześnie stawia­
nych, jedna z nich na dwa, druga na trzy 
piętra była zbudowaną— nad bramą wjazdo­
wą miał wieżę z przodu płaską, z tylnej stro­
ny okrągławą. Budowany był z białego ka­
mienia Da wapno, z kamiennemi w ęgłam i i 
futrami od okien, oblany do koła wodą i  w iel- 

, kiemi drzewami obsadzony. Zwaliska tego

zameczku wśród rozkosznego, ale zaniedba­
nego ogrodu sterczące, m ogły by być ozdobą 
okolicy, gdyby nie nizkość położenia, które 
sprawia, że nie zawsze pieszo do nich dostą­
pić można.

Miasto po-duclowuc Jędrzejów. Osada ta pier­
wotnie _ zwana Brzeźnicą, darowaną została 
przez Jam sława herbu Gryf, Biskupa W ro­
cławskiego, zakonnikom reguły Ś-go Bernar­
da z Marymundu sprowadzonym, dla których 
nieco o podał kościół z klasztorem tenże B i­
skup av r. 1140 zbudował. Nazwisko tej osa­
dy przemienione zostało na Andrzejów, czyli 
Jędrzejów od imienia jednego z późniejszych 
opatów, a B olesław  W styd liw y  w r. 1271 
w yniósł ją do stopnia miasta i prawem Nie- 
m ieckicm  nadał.

K ościół parafjalny w połowie X Y -go wie- 
ku, jak się zdaje, przez Mikołaja li. Odrowąż 
Opata wzniesiony, dosyć okazałą ma budowę— 
zewnętrznem tylko potynkowaniem jest ze­
szpecony. D ach ma ostry, gontem kryty, a 
wewnątrz sklepienie ścian, filarami podparte. 
Na północnej ścianie od strony zewnętrznej, 
znajdują się wypukło na kamieniu wyrobione 
herby Prus i Odrowąż, oraz takaż tablica z 
napisem gotyckim  w ypukło rżniętym, które­
go część tylko pozostała. Tablica ta zdaje się 
pochodzić z r. 1479 i obejmować wzmiankę 
o erekcji kościoła. W nętrze tej świątyni, m a­
lowane jest na mokro pendzlcm w cale nie­
zgorszym. Nagrobków" jest 6, z tych najda­
wniejszy Łagowskiego i jego żony Doroty ze 
Słupskich, zmarłych w  r. 1595 i 96, z marmu­
ru siwego, bez żadnych ozdób, z samym tylko  
napisem, przez syna tychże Łagowskich w y­
stawiony. Inne nagrobki należą do samych 
tylko Proboszczów tutejszych, jako t o : K s.
Sebastjana A n d r y sz e w sk ie g o , zm arłego  roku  
1643. K s. Jana W y so c e z y n y , zmarłego rok u  
1679. K s. B ła że ja  ‘S za b czy ń sk ieg o , zm arłego  
r. 1699 i Ks. F ra n c iszk a  Antoniego Ziernbi- 
ck ieg o , zm arłego  1788 r. W szyscy  c i Probo­
szcze, p o sia d a li w yższe w- liierarchji D ucho­

wnej dostojeństwa i w szyscy byli dobrodzie­
jam i tutejszego kościoła.

Pośm iertne ich pomniki są bardzo skromne, 
ostatniego tylko z portretem na blasze malo- 
wanym . K ościół ten w  dobrym znajduje się 
stanic.

Kościół po-Cysterski, o 2 w iorsty za miastem  
położony, należy do nastarożytniejszych. a ra­
zem i najpiękniejszych religijnych pamiątek 
w" Polsce. Założony jak wyżej nam ieniłem  w  
r. 1140 i  za życia jeszcze S-go Bernarda za­
łożyciela reguły Cysterskiej, jego uczniami z 
Marymundu we Francji obsadzony. Przy  
tym  kościele, W incenty syn  Kadłubka, jeden  
z najdawniejszych Kronikarzy Polskich, zło­
żyw szy Infułę Krakowską w  r. 1218, jako za­
konnik zamieszkał, i tamże w  r. 1323 pobo­
żnego żywota dokonał, później w -poczet św ię­
tych  policzony.

Gmach ten kilkakrotnie przerabiany, ma 
zewnątrz sty l 18-go wieku, facjata jego pię­
kna, a dwie wyniosłe wieże pomimo położenia 
kościoła na nizinie, zdaleka się ukazują. W e­
wnętrzne tylko sklepienia kształtem  swoim o 
jego dawności świadczą. Staw iany jest z cio­
su, pokryty m iedzianą blachą, wewnątrz pię­
knie m alowany alfresco i ma organy wielkie, 
niegdyś w całym  kraju najsławniejsze.

Zabudowania klasztorne od supresji Cyster­
skiego Zgromadzenia pozbawione opieki, idą 
W" zupełną ruinę—  do niektórych części gm a­
chu trudno się nawet dostać, a szanowana 
niegdyś jak  relikwja m aleńka cela pobożnego 
kapłana i dziejopisa kraju, W incentego K a­
dłubka, gruzami jest zawaloną.

Na krużgankach klasztornych jest kilka  
sta ro ży tn o śc i. Najważniejszą z nich jest ta­
blica kamienna z w ypukło wyrobionym  napi­
sem w słowach, Nicolaus, Odrowanz, Atibas koc 
opus fecit. Obok niej jest druga tablica a na niej 
wgłąb w yryty  rok A. D . 1475. D w ie te ta ­
blice stanow iły kiedyś jeden kamień, przez 
przetrącenie na dwoje rozpołowiony i tak  w  
ścianę wmuro-wany.
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nu O llivier odpowiadał sprawozdawca, p. 
Sergis, dowodząc, Ze wydatki te były spo­
wodowane kouiecznością, Ze finanse francuz- 
kie są w stanie kwitnącym . Po kilku sło­
wach p. Olliviera, prawo zostało przyjęte 
przy ośmiu przeciwnych mu głosach. Na­
stępnie uchwalono prawo, dotyczące uregulo­
wania budżetu z 1859 r., bez opozycji i bez 
rozpraw.

Ouegdaj Książę Napoleon niesłychanie 
świetnie przemawiał w radzie stanu prze­
ciwko projektowi Uchwały senatu, dotyczą­
cej przywrócenia praw a własności ziemskiej 
arabom. Silne argum enta Księcia Napoleo­
na, zjednały na jego stronę chwilowo człon­
ków rady stanu, lecz wczoraj po naradzie 
Cesarza z m arszałkiem Randon, i prezesem 
rady  stanu, p. Baroche, ten ostatni dodał do 
pierwotnego projektu poprawkę, k tóra czy­
niąc pewne ustępstwa zasadom bronionym 
przez Księcia Napoleona, utrzym yw ała głó­
wne myśli, wyrażone w liście cesarskim. 
Prawdopodobnie poprawkę tę przyjęła rada 
stanu. W  czasie rozpraw, kiedy p. Baroche 
chwilowo wyraził sprzeczne z tein co poprze­
dnio powiedział zdanie, Książę Napoleon 
rzeki: „Panie prezesie wracasz do dawnych
błędów ’, lecz spostrzegłszy, iż za daleko 
się posunął, zaraz dodał: „Nie mówię tego
aby panu sprawić przykrość, bo przypomi­
nając panu przeszłość, przypominam panu 
dawne pańskie zwyeięztwa.” P. Baroche 
jednak  przy innej okoliczności przypomniał 
księciu, aby z większą starannością dobierał 
wyrażeń.

Z  dobrych źródeł zapewniają, że m inister 
skarbu p. Fould, jest cierpiący i że w istocie 
m a zamiar udania się do swej letniej rezy­
dencji w Tarbes, dla odetchnięcia powietrzem ! 
gór; lecz opuści Paryż, nie na miesiąc jak  
głoszono, lecz tylko na ośm dni i jedynie | 
z powodów zdrowia, z polecenia lekarzy, 
którzy koniecznie zalecili mu zmianę powie­
trza.

Wczorajszy obiad w Tuilleries bardzo był 
świetny; znajdowało się na nim około ośin- 
dziesięciu deputowauych. Cesarz i C esarzo­
wa po obiedzie rozmawiali z współbiesiadni- j  

karni. Cesarz między innem i powiedział kil- j 
ku członkom komisji budżetowej, że zamie­
rza znacznie powiększyć budżet m inister- j 
stw a robót publicznych. Bezwątpienia słowa I 
te stosowały się do czwartej sieci kolei żela- j  

znej, nad projektem, do której pracuje już 
p. Rouker. Cesarz może być pewny, że pod: 
tym względem nie napotka najmniejszej opo- . 
zycji w izbie, ponieważ czwarta sieć kolei | 
żelaznych będzie użyteczniejsza dla m asy lu­
dności, od trzech dawniejszych sieci.

K ró l W irtem bergski, bawiący obecnie 
w Nicei, w pierwszych dniach kwietnia uda 
się do Genewy, gdzie zabawi jak iś  czas, a 
następnie powróci do swego kraju. M argra­
bia Pepoli przejeżdżał w tych dniach przez 
Genewę, udając się na swe stanowisko.

W łoi li]

'Turyn,  4 Marca. Najważniejszym faktem 
jest uchwała izby na korzyść gabinetu co do 
pożyczki, przyjęta tak ogromną większością, 
wskazującą przywrócenie dawnej większości, 
ponowienie ważnego aktu, znanego we W io- j 
s/ech pod nazwą connubio. W  istocie 1 1 1 0 - I  
glo _być zadziwiającem, iż mężowie trzym ają- j  

CJ  się jednych zasad politycznych, równo 
przywiązani do jedności Włoch z monarchją 
konstytucyjną pod berłem W iktora Em anue­
la, mogli różnie głosować i z różnych stano­
wisk zapatrywać się na politykę. M inistro­
wie, którzy objęli ster rządu po gabinecie p. 
Ratazzego, może są zręczniejsi od swych po­
przedników , lecz postępują według tych sa- 
m ychc oostatni zasad politycznych,to jes t dą­
żą do utrw alenia jedności włoskiej, zwalcze- 
nia stronnictw  krańcowych, a zachowania się 
z ostrożnością i roztropnością, ' w kwestji 
rzymskiej i weneckiej. Różnica pomiędzy 
ludźmi mającemi jednakowe zasady była bez­
sensem. Trzeba było ją  znieść koniecznie, a 
szczególniej obecnie, kiedy nie publiczne fa- 
k ta  usunęły wszelkie roszczenia i kandydatu­
rę jednej osoby, a pojednanie miało nastąpić 
pomiędzy ludźmi niemającemi powodów do 
wzajemnych uraz.

Pierwsze usiłowania ukazały się przed mie­
siącem przy wyborze wice-prezesów izby de­
putowanych. Na nieszczęście usiłowania te 
pozostały bezskuteczne; większość rozdzieliła 
się przy głosowaniu, przy czem okazało się 72 
głosów opozycyjnych. G abinet był zadowol- 
niony iż potrafił dowieść, że może się bez 
nich obejść lecz pilnie pracował, nad pojedna­
niem. W  skutku tych starań przy głosowaniu 
nad pożyczką, mającem charakter polityczny 
gabinet otrzym ał 204 głosów, na 236.

Tym sposobem została utworzona na nowo 
większość z czasów Cavoura, a gabinet uzy­
skał siłę i przewagę potrzebną dla utrwalenia 
i uzupełnienia jedności włoskiej. Je s t tonaj- 
ważnięjszy rezultat otrzym any dotąd przez 
gabinet nowy, którego nie mogli osiągnąć ani 
p. Ricassoli aui p. Ratazzi, a który po większej 
części należy zawdzięczać p. Peruzzemu, naj­
zdolniejszemu z członków obecnego gabinetu, 
k tóry z czasem będżie i nominalnie jego p re­
zesem, tak  jak  teraz jest jiiź faktycznie.

Rozumie się takie przymierza zawierane 
są pod warunkiem  przyjęcia do gabinetu 
dwóch lub trzech naczelników stronnictwa, 
które się przyłącza. Tak przy utworzeniu 
connubio, zawarowano prezesostwo izby de­
putowanych dla p. Ratazzego i t. p. I  dziś

północno-wschodnich wzrasta niezadowolnie- 
nie z powodu zarządu p. Lincolna.

Frankfurt nad Menem, 9 Marca. Frankfurter 
Journal  donosi, jako wiadomość niewątpliwą 
z Monachium, że rząd tymczasowy w A te­
nach, dla oszczędności, wkrótce odwoła wszy­
stkich repezentantów przy mocarstwach za­
granicznych.

Marsylia, 7 Marca.  W edług wiadomości z 
Rzymu z d. 4 marca, m inister skarbu p. Fer- 

I  rari miał także objawić zamiar podania się 
do dymisji. PapieżTjednakże oświadczył, że 
dymisji tej nie zatwierdzi; życzenie Jego 
Świątobliwości jest, aby gabinet pozostał w 
swym obecnym składzie. — Z  Neapolu dono­
szą, że banda Pilonego została z nienacka na­
padniętą, w czasie gdy zasiadła do uczty przy­
gotowanej na 40 osób. Panda ta zdołała je ­
dnakże uciec, z wyjątkiem  jednego ranionego 
który  następnie został rozstrzelanym.

Turyn, 7 Marcu. Izba deputowanych zaj­
mowała się dziś budżetem wydziału oświece­
nia publicznego. W  poniedziałek będą się w 
senacie toczyły rozprawy nad pożyczką.

'Turyn,  8 Marca. W  senacie zostało przed­
stawione sprawozdanie komisji, dotyczące po­
życzki. Sprawozdawcą był hr. Revel. Spra-

bezwątpienia stronnictwo łączące się, będzie i wozdanie to wnioskuje za przyjęciem proje- 
powołane do udziału w rządzie; wiele w tym  j  ku. Roztrząsa ouo system finansowy, prze-
względzie krąży pogłosek, lecz prawdopodo­
bnie p. Sella, b. m inister skarbu; obejmie 
wydział handlu w miejsce p. Manna, który 
wróci do izby, obrachunkowej.

Zresztą gabinet pozostanie w teraźniejszym 
składzie, z wyjątkiem może p. Fariniego, 
którego pogorszający się stan zdrowia, może 
zmusić do Usunięcia się. Natenczas preze­
sostwo rady ministrów należałoby się p. Fe

I dloźony przez m inistra skarbu i sądzi’ że ta- 
| kowy, jeżeli będzie dokładnie przeprowadzo­
n y —może osiągnąć cel zamierzony. W iochy 

j będą mogły niewątpliwie zaspokoić zaciągnię- 
te przez się długi; prawość rządu nie dopusz- 

I cza żadnej w tej mierze wątpliwości. Jednak- 
: że—mówi dalej sprawozdanie—oskarżają nas 
| o zaniedbanie reorganizacjiwewnątrznej eko­
nomicznej i finansowej i o częste zaciąganie

dnego z
3go powodu, prawdopodobnie p 

otrzymałby ty tuł prezesa gabinetu, którego 
duszą zawsze pozostanie p. Peruzzi.

Wczoraj wnicziony został do senatu p ro ­
je k t dotyczący pożyczki, który uznano za 
niecierpiący zwłoki. B iura mianowały już 
komisarzy, tak że głosowanie odbędzie się 
w sobotę, a w niedzielę prawo przedstawio­
ne będzie do podpisu Królowi. P. Alfons 
Rotszykl już od dwóch dni bawi tu  w celu 
zawarcia układów co do tej pożyczki, k ilka­
krotnie już widział się z p. M inghettim, ale 
jak  zwykle we Włoszech, nie jeszcze ostate
czuie nie zostało ukończone. Podobno idzie ; hl się niezwłocznie do zamku w celu 
o to ze dom Rotszylda chce wziąć całą po- st0wania przeciw temu postąpieniu, i ofiąro 
życzkę, a p M inghetti częśc chce zostawić na | w ank h ugł m o* «  W ypadki fi
zapisy publiczne. P . B rn o  bawiący tutaj i affjj /  wrab • k . ™
także. ro 11 nrnnn7.ve.1n en , n nn 1 1 J J J

ruzzemu, lecz ponieważ mąż ten stanu nie pożyczek. Jeżeli stanowczo zajmiemy siękwe- 
dba o pozory, a ponieważ miłość własna je- stjami ekonornicznomi i zmianami podatków, 

jego kolegów, mogłaby ucierpieć 1 k redy t nasz wkrótce się podniesie, 
z tego powodu, prawdopodobnie p. Pasolini 1 Raguia> j  Marca_ Depesza z K onstantynopo­

lu rozkazała ukarać muzułmanów z Kolasi- 
na, którzy się dopuści napaści na Chrześcjan 

j  w Bielopolu. F erruk -P aszą wysłał trzy bata- 
ljouy i dwieście baszibuzuków do Kolasina,

; celem schw ytania przewodców togo zabu­
rzenia,

Buka rest,  0 Marca.  W czoraj po doręczeniu 
| adresu, krążyła pogłoska, że vice-prez.es zgro- 
: madzenia wystąpił przy t e j  sposobności a v  

sposób obraźliwy dla osoby księcia. Dcpu- 
tacja, mianowana przez pięćdziesięciu repre- j 

j  zentantów, którzy się uchylili od adresu, uda- i
zap roto- i

to
, , . , . . . - , ■ - i sprawiły żytakże, robi propozycje co do pożyczki, ze „ , _ , . .
strony strony stowarzyszenia kredytu  rucho- \ .  tionstantynopol,  5 Marcu. P p . Oppenheim j  
mego fraucuzkiego i jegofilij; lecz raczej dla ! 1 W81p°in n  S r / ' 1 Z rzfidem układ co do po- [ 
formy i dla okazania, że w razie gdyby ta  in- ! ^ czkl '00,00° fu n t szt., abankierow ie miej- 
stytucja zaprowadzona była we Włoszech i  suov%  ti4u/j ^  lla 500,000 funt- szt. Po- 
nie zostawiłaby rządu w kłonoeic. Bvł to byczki te, są przeznaczone na- spłacenie dłu­

gów konsolidowanych wewnętrznych, któ- 
x-ycli term in w ypłaty wypada w m arcu i w 
maju.

Ateny, & Marca. K onsul bawarski p. Ber-
nau , zo sta ł p rzep ro w a d zo n y  z gm ach u  po licji

ucja zaprowadzona była we Włoszech, | ,3c(nV- . 
zostawiłaby rządu w kłopocie. Był to yV k1 te’ 84. 

także sposób posunięcia naprzód nieszczęśli- v toaso 1 
wej sprawy stowarzyszenia' kredytu  ziem­
skiego, która do wczoraj tyle napotykała 
przeszkód. Wczoraj dopiero bowiem komisja 
p a r la m en ta rn a  w ię k sz o śc ią  5 g ło só w  przeciw  
3, ostatecznie przyjęła propozycje pp. F re- 
iny, Bixio i Pereire. Państw o włoskie zro-

do więzienia kryminalnego. 
Berlin,  9 Marca. Znów pogłoski o

zumiało, że dla przebycia obecnego przesi- i  projektowanym  składzie nowego gabinetu.
lenia finansowego, nie jes t zbyteczna pomoc 
i p. Rotszylda i p. 43ereire i obydwóch nie 
zraża.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn,  8 Marca. P arostatek  Asia  przywiózł 

wiadomości z Nowego-Jorku z d. 25 lutego. 
W ojska związku rozpoczęły bombardowanie 
Vicksburgu 18 lutego. S ta tek  pancerny Queen- 
icestz  floty związkowej, został przez skonfede- 
rowanych zajęty na rzece Czerwonej. K rążyła 
pogłoska, że jen. ltosenkranz posunął się ku 
Tennessee. W  Nowym Orleanie miało miej­
sce zaburzenie, z powodu organizacji pułków 
murzyńskich; kilku oficenów zostało uwolnio­
nych ze służby. Senat w W aszyngtonie u- 
chwalił zawieszenie aktu Habeas corpus.  Ośm- 
set ludzi jazdy skonfederowanyeh wkroczyło 
do Richmondu w Kentucky. W  okolicach

W  marcu mają być powołane sejmy prowin­
cjonalne.

Berlin,  9 Marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych, na którem  byli obe­
cni ministrowie hr. L ippe i p. v. Muhler, 
deputowani pp. Schultze (z Berlina), Im - 
m ermann i ich towarzysze w liczbie 180, po­
dali projekt do prawa, dotyczący odpowie­
dzialności ministrów. P ro jek t ten został 
przekazany do zbadania komisji, k tóra ma 
być w tym celu wybrana, i będzie się składać 
z 14-u członków.

Turyn,  9 Marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu senatu, toczyły się dalej rozprawy nad 
pożyczką. Pp. Yucca Scotto, P in tori i Mon- 
tanari przemawiali na korzyść projektu, żą­
dali jednak, aby gabinet zaprowadził znacz­
ne oszczędności.

W IA D O M O ŚC I ROZM AITE.
— Wczoraj z rana około godziny 7-ej 

niebo było na pół pogodne, słońce ukazało 
się na chwilę, przez resztę dnia pochmurne; 
od godziny 4-ej wieczorom mżyło, od godzi­
ny 5-ej wieczorem do późna w uocy śnieg 
gęsty padał. Średnia tem peratura dnia jest 
1 ‘A stopni Róaumura zimna; w nocy 3 '/ j0,— 
największe eicplo po południu % stopnia 
Róaumura. B arom etr opadał, średnia jego 
wysokość jest, 743,87 milimetrów. E lek try ­
czność 26 stopni. Przed południom panował 
w iatr mierny wschodni, po południu półno­
cno-wschodni.

— Dwuletnia Joanna Golisz, córka wło- 
ścianki z wsi Wojciechowice dużo, gminy te ­
goż nazwiska, po w. Gostyńskiego, dnia 22 
G rudnia r. z. pozostawiona w domu bez do­
zoru, zapaliła na sobie odzież od płonącego o- 
gnia na kominie, i tak niebezpiecznie została 
poparzoną, że wkrótce żyć przestała.

— Mateusz Misiak, lat 24 liczący, parobek 
z gminy Łękińsko, pow. Piotrkowskiego, d. 
24 Grudnia r. z., ścinając w lesie drzewo, cię­
żarem jego tak  niebezpiecznie został przy­
gnieciony, że na miejscu życie postradał.

— Ireneusz książę Ogiński, kurator honor, 
gimnazjum kowieńskiego, radca tajny, m istrz 
dworu J. O. M., d. 18 b. m. umarł wRetowie.

— Karaimi,  odróżniający się od innych 
Izraelitów trzymaniem się ścisłom litery S ta ­
rego Testam entu, a odrzucaniem wszelkich 
tradyeij i wykładów ustnych, mieszkają ty l­
ko w gub. wileńskiej, kowieńskiej i w ołyń­
skiej, oraz na półwyspie Tauryckim . Liczba 
ich jes t tam  w ogóle nader szczupłą. Za­
rząd spraw  duchownych Karaimów, byl aż 
dotąd skoncentrowany w E upatorji w K ry ­
mie, co naturalnie, przedstawiało liczne nie­
dogodności z powodu wielkiego oddalenia 
tego miasta od Trok, gdzie Karaim i naj­
liczniej przemieszkują. Z tego powodu czy- 
czyniono były przez nich starania o ustano­
wienie w Trokach osobnego zarządu spraw 
duchownych, podległego jednak Eupatoryj- 
skiemu. Ustanowiona szczególna do rozwią­
zania tego zagadnienia komisja w Peterbur- 
gu, dotąd jeszcze niepostanowiła ostatecznie 
w tym przedmiocie.

—ŻydówTalm udystów.w dziewięciu guber- 
njach zachodnich, oraz w gubernji kurlandz- 
kiej, inflanckiej, połtawskiej, czernihowskiej, 
tauryckiej i obwodzie bessarabskim, było w r. 
1860 razem płci obojej głów 1,381,860. N aj­
więcej ich znajduje się w gub. kijowskiej, bo 
228,515, w podolskiej 191,847 i wołyńskiej 
185,833; najmniej w gubernji inflanckiej 
1,198, ekaterynoslawskiej 7,450 i tauryckiej 
9,702. Cała ta ludność ma do służby bożej 
synagog 585 i pomniejszych domów modli­
twy 2,333; rabinów zaś i innych osób speł­
niających zarazom obowiązki religijne i za­
rządzających sprawami gmin, było 5,679 
osób.

—  Odeska droga żelazna.. IV Odeskim wiesU 
niku  czytamy co następuje: „To czego kraj d a­
w no o c z e k iw a ł z n iec ierp liw o śc ią , av c z e m  po­
k ła d a ł o s ta tn ią  nad zieję  p rzy w ró cen ia  daw nej
swej pomyślności, av czcm nareszcie upatry­
wał jedyny środek do energicznego spólzawo- 
dnietAva z zagranicznymi producentami zbo­
ża—to nareszcie zaczyna się zamieniać w fakt 
rzeczywisty. Za przybyciem Noworosyjskie- 
go i Besarabskiego jenerał-gubernatora i na­
czelnika okręgu wojennego Odeskiego, jcne- 
rał-adjutanta Kotzebue, Odessa z radością do- 
wiedziala się, iż otrzyma drogę żelazną. N a j ­

j a ś n i e j s z y  P a n ,  ze względu na potrzeby kraju 
Noworosyjskiego, zdecydować raczył, aby od 
Odessy rozpoczęto badania nad najtańszym 
sposobem przeprowadzenia dróg żelaznych, i 
a v  tym celu postanowiono przystąpić do bu­
dowy pierwszego oddziału, od Odessy do B ał­
ty, z rozgałęzieniem do m. P arkany , nad D nie­
strem, na przestrzeni około stu Aviorst. R o­
boty na tym oddziale rozpoczną się może już 
w roku bieżącym, do czego zamierzają nawet 
użyć części wojsk. Środek ten bezwątpienia 
wpłynie na taniość budowy drogi, a nie od- 
ryAYając zarazem sił roboczych od gospodar­
stw a rolnego, nie dopuści podrożenia zapłaty7 
robotników podczas urodzajów, co ay  obecnej

porze głównem staraniem być powinno. Po  
wielu latach nieurodzajnych, pierwszy rok u- 
rodzaju będzie musiał przywracać finansowe 
zasoby kraju, i zapełnić choć w części ów brak 
kapitałów pryw atnych, na k tóry  ze Avszech 
stron użalania słyszeć się dają. —Mniej lub 
AAuęcej pospieszna budotva oddziałów pożo­
gi ałych, od B ałty  do Kijowa, zależeć będzie 
tak od okoliczności, jak  i od spółdziałania 
miast, oraz właścicieli ziemskich prowincij 
południowo-zachodnich Rosji.” *

— Ks. Strossmajer, b i s k u p  djakowarski, 
śrem ski i bośniacki, nadesłał redakcji czaso­
pisma Pesztbudinske Wedomosti  l,0('O zł. reń., 
jako  ofiarę ze sivej strony dla M aticy słowa­
ckiej. Toż czasopismo nie przestaje ogłaszać, 
a y  każdym swym numerze, ofiary pieniężne, 
jak ie  na tenże cel z rozmaitych stron napły­
wają.

— W  czeskiem mieście Miletvsku odbyła 
się 8-go b. m. beseda m uzykalna i deklama- 
torska, na pam iątkę tysiącletniej rocznicy 
przyjęcia przez czcchów i morawian, za spra­
wą Sb. apostołów słowiańskich Cyryla i M e­
todego, Aviary ehrześciańskiej. Dochód z tej 
besedy przeznaczony został na rzecz pogorzel­
ców miasteczka Borotina.

— O głoszony niedaAvno drukiem pierwszy  
zeszyt wydaAvanej w Brnie publikacji, pod 
tyt.: Statistische Arbeiten der llandels-und Gewer- 
bekanmer in Bruna , obejmuje nadzwyczaj sta ­
rannie opracowany przegląd ruchu przemy- 
sloAvego i handlowego w okręgu zostającym  
pod brneńską izbą handlowo-przemysłową, w 
p rzeciągu  czasu od 1857 do 1861 r. D alszy  
ciąg tej publikacji statystycznej rychło nastą­
pi, izba bowiem p0 mieniona zyskała do tej 
pracy ludzi specjalnie p0J tym  względem  u- 
kształconych.

— Dziennik Uourrier da Bas-H/un  z pier­
wszych dni marca, donosi o zjawieniu się bo­
cianów na wieżach zamków feudalnych w 
Thann i Ribeauyilló, skąd wnosi, żo nie nale­
ży się obawiać powrotu zimy. K orespandent 
z Bordeaux dziennika Salut dc Lyon,  pisze, 
że a y  okolicach pierwszego miasta, drzewa 
morelowo i brzoskwiniowe okryte są kw ia­
tem jakby w kivietniu. Podobne zjawisko u- 
kazuje się na całym południu Francji. W Ljo- 
nie spodziewano się tego samego za kilka dni, 
jeżeli się nie zmieni AYiejący tam  wiatr połu­
dniowy i południowo-zachodni, bo pączki są 
już nabrane i tylko czekają sposobnej chwili 
do rozwiuięeia się.

— Można a v  następujący sposób urządzić 
sobie maść do szczepienia drzew, bardzo ma­
ło kosztującą. Należy wziąć sm oły z w ęgla  
kamiennego, zwanej z angielska coaltar,  i do­
dać do tego, według Journal d ’agriculture pro­
gressive,  '/5 część wosku żółtego, co dokładnie 
zmięszać należy z przesianym popiołem drzew­
nym. Smoła swym  zapachem oddala Avszvst- 
kie szkodliAve otvady. Można także mięszać 
żółty Avosk z 50%  co do iragi oleju lnianego, 
co także stanowi doskonałą maść do szczepie­
nia, która nie wala rąk, zachowuje elastycz­
ność po wyschnięciu, a jednak nie topnieje i 
dobrze przysts ' 
flo w sze lk ich

przystaje do drzewa. W  każdym raziorollri/.l. , ̂  i   ......• . •J .m ię sz a n m  u ż y w a n y c h p rzy
szczepieniu, należy dodawać wosku żółtego, 
dla ochronienia ich od tupnięcia na słońcu!

—  Polinezja. Wyspy Sandwich, Othaiti. Na 
kuli ziemskiej istnieje nader interesujący za­
kątek, zapomniany prawie przez św iat stary  
i noAvy, skutkiem  napływu wypadków i Ava- 
żnych kwestij spółczesnych. W iochy, G re­
cja, Chiny, K ochinhina, Japonja, S tany Zje­
dnoczone, M eksyk, pochłaniają uwagę po­
wszechną, i n ik t a v  obecucj chwili nie zajmu­
je się rozkosznemi wyspami Oceanji wscho­
dniej, tworzącemi tak ZAvaną Polinezję.

Ze wszystkich grup wysp Oceanu W ielkie­
go, archipelag Sand wichski,albo właściwiej O- 
thaiti, najbardziej znany, ucywilizowany 
więcej od innych i najczęściej zwiedzany 
przez europejczyków, zajmuje północną częśc 
Polinezji. W  Othaiti ustaliła się już regular­
na forma monarchji konstytucyjnej, z do­
brze uorgamzoAYauą flotą, czynnym handlem 
i znaczną liczbą zakładów naukowych, w 
których w ykładany jest nawet język grecki, 
bardzo zajmujący młodych othaitczyków.

Najznaczniejsza z tych szkół, Lagannali-

P od  niemi av  ozdobnych kolach znajduje się 
Im ię Jezus i Im ię M arja w monogramatach.

Przedostatnim  opatem tutajszym  był nie­
jaki ksiądz Niegoleyvski, rodzony brat Lyso- 
górskiego Opata. Św iatły  ten i ukształcony 
człowiek, podróżOAvał wiełe i zaszczycał się 
osobistą przyjaźnią Maniniego ostatniego W e­
neckiego Doży, którego portret z tego p o a v o -  

du znajduje się na krużgankach klasztor­
nych.

K ościół JędrzejoAYski, po częścioAvem swo- 
jem  spaleniu, w inien temu Opatowi odnowie­
nie i pokrycie dachu blachą miedzianą.

M onstrancja misternej roboty, w stylu czę­
ścią gotyckim, częścią włoskim wykonana, 
przeniesioną została ze Skarbcu tutejszego do 
K olegjaty ay Kielcach.

Miasto rządowe Małogoszcz. Zdaje się, że a v  

tem  małem dziś miasteczku musiał być kie­
dyś zamek, od którego Kasztclanja Malogo- 
ska wzięła swoje nazwisko. Miasto atoli sa­
mo dopiero w r. 1408 prawem  Niemieckim 
obdarzone zostało, a naw et na 3 jarm arki od- 
daw na w nim odbywane dopiero od króla 
Z ygm unta III-go formalny otrzymało przy­
wilej.

Kościół parafjalny t u t e j s z y ,  pod a y g z w u i -  

niem  W niebowzięcia NajśAviętszej Marji P an ­
ny, wzniesiony r. 1 3 4 2  przez króla K a z im ie ­
rza Wielkiego, należy do ciekawszych ay  k ra ­
ju  naszym budowli, nie tak pod względem 
piękności, jak rodzaju architektury, na jaką ay  

powiatach do prowincji Małopolskiej należą­
cych nie często natrafić można. S taw ianyjest 
z kam ienia i cegły w stylu gotyckim, z  jedną 
wieżą na czele—z częścią kapłańską oil n a tty  
niższą, z pobocznemi kaplicami.

Odnowił go a y  roku 1593 proboszcz Jakób 
ChrostkoAvski, zebratYszy na ton cel pomię­
dzy parafjam i składkę. P rzy  tem  odnowieniu 
ozdobioną została piękhem i niżami wieża, a 
kaplica bez Avątpienia rozszerzona i w dachach 
swoich poprawiona. Drzwi nowemi kamien- 
nemi odrzwiami opatrzone, nad którem i w

ozdobnej kamiennej tarczy w ykuty  orzeł, a 
niżej napis:

Me D. Casimirus rex  1342 fundavit. R. J a ­
cobus Chrostkovius 1595 erexit.

W  tymże roku na noAvo konsekrował go 
P io tr T y lick i, podówczas Biskup Chełm­
ski.

Oprócz powyższego napisu,jest jeszcze dru­
gi na ścianie:

A. D. 1593 tem plum  hoc edificatum ex ele- 
mosinis per Jaco. Clirost. oretur pro eo.

Ołtarze a y  tym  kościele starożytnością się 
odznaczają.

Miastopo-duchownc Kurzelów. W łasność nie­
gdyś Arcybiskupów Gnieźnieńskich, z któ­
rych Jakób SAvinka, przyAvilejem z r. 1285 do 
rzędu m iast go podniósł, i pozwolił mieszkań­
com prawem  SzAvedzkiem się rządzić. P ó ­
źniejsi Arcybiskupi: W ładysław  Oporowski a y  

r. 1442, J a n  Ł aski a y  r. 1522, J a n  L atalski w 
r. 1540, Maciej Łubieński a y  r.1651 , Teodqr 
Potocki a y  r. 1729, WładysłaAY Aleksander 
Łubieński a y  r. 1766, rozszerzali posiadłości 
tego miasta, i zwalniali mieszczan od rozma­
itych obowiązków względem Arcybiskupiego 
stołu. Oprócz tego k ró l WładysłaAY Jagiel­
lończyk w r. 1424 uwolnił mieszczan Kurze- 
lowskich od opłaty targowego. Zygm unt I-y  
do dwóch Jarm arków  daAvniej odbywanych, 
nadał a y  r. 1539 trzeci, oraz uwolnienie od 
opłaty targowego potwierdził, a Stefan r. 1574 
oprócz dawniejszych, dwa i i o a y o  jarm arki po- 
zwolił odbywać.

( Jarosław  ze Skotnik li.Bogorja Arcybiskup 
Gnieźnieński na miejscu dawnego podupa­
dłego kościoła, założył a y  Kurzelowie piękną 
Bazylikę i poświęciwszy ją  ay r. 1360, kole- 
gjatę przy niej erygował. Gmach ten z cioso- 
wego kamienia zbudow any, dochował się do 
naszych czasów bez żadnej a v  styłu swoim 
odmiany,—staAviany je s t bez wieży, pokryty 
goncianym dosyć wyniosłym  dachem. Nawa 
w nim jak  się to zwykle dzieje wyższa od czę­
ści kapłańskiej, a wewnątrz sklepienie, tak jak  
w kościele W iślickim, wsparte je s t na kolu­

mnach środkiem kościoła a y  jeden rząd usta­
wionych.

Ołtarze przerobione zostały i powiększone 
w r. 1644, co poświadcza znajdujący się za 
jednym  z nich napis:

Deo Trino mii.
Illustrissim us et R- h. Dnus olim Ioannes 

(sic) ') Bogorja Archiepus Gnesnen. majus 
hoc altare una cum ecclesia Anno 1360 pius 
fundator consecraverat 

postmodum
Ulinius princeps ot Rudinus D nus L. N. R: 

P . P . P . 2) propter ampliatam ex necessitate 
anteriorem  partem  ejusdem altaris consecra- 
vit, iłlud una cum hoc minore in memoriam 
SS-mae yirginis m atris in coelumassuniptae, 
Si8 Joannis utriusąue M athiae Apostoli, et 
A driani M artyiis — reliąuias.

Jovini et Candidi M artyrum  includendo 
anno Salutis M. D. C. N. L. IV. Die S. A n ­
tonii Patavini c. capitulum  istius eclae. grati- 
tud. orgo pigi memoriae utriusque.

Oprócz p o A v y ź s z e j  tablicy ma ten kościół 
jeszcze dAva pomniki pierwszy z r. 1631 M au­
rycego Fryderyka, Arcliidjakona tutejszej ko- 
l e g j a t y ,  K anonika ŁoAYickiego i A udytora 
przy Prym asach Gębickim i Wężyku, pre- 
bendy Kurzelowskiej założyciela, drugi jedne­
go z mieszczan tutejszych, z r. 1818.

Na zewnętrznej ścianie kościoła znąjduje 
się jeszcze nagrobek M arjanny z Krużlowej 
BaranoAYskicj, Wojewodziny Sieradzkiej, S ta­
rościny Nowokorczyńskicj i Przedborskiej, 
zmarłejw Lublinie r. 1631, a y  tem  ciekaAvy, 
żo napis wyryty jes t na nim a y  Polskim  języ­
ku i av ówczesnej pisowni.

W  Skarbcu znajduje się piękna gotycka 
monstrancja.

Wieś prywatna Czarnca. Dziedzictwo nie­
gdyś Stefana Czarneckiego H e t m a n a W i c l k i c -

') Powinno b y ć  Jaroslaus.
2) znaczy Legatus uatus Regni Poloniae Priinas 

Primusq. princeps.

go Koronnego — bohatera z czasów Avojen
Szwedzkich.

K ościół przez togo wojoAvnika założony, pa­
m iętny jest jego grobem, nad którym  na dre­
wnianej tarcicy wym alowany hetman na ko­
niu. Ciało spoczyAva w- sklepach pod kościo­
łem  w  trumnie srebmemi goźdźiami nabitej.

2. P o a y ia t  M i e c h o w s k i .

Miasto po-duchownc Miechów. Jax a  herbu 
G ryf wracając z P alestyny z wyprawy K rzy- 
źOAYcj, sprowadził do Polski z Jerozolimy za­
konników reguły S-go Augustyna stróżów 
Grobu Chrystusowego (Canonici regulares 

I custodes Sancti Sepulcri), którym  oddawszy 
3 AYsie, to jest: Miechów, Zagurzyn i Komo- 

| rów, AvystaAvił dla nich kaplicę a y  MiechoAvie 
i  a v  r. 1162. W ieś tę wyniósł później do rzędu 
i miast, PrzemysłaAY I I  Książę W ielkopolski 
i Krakowski przywilejem z r. 1290, obdarza­
jąc ją  zarazem prawem  Niemieckiem. Spory 
o tron Krakow ski jeszcze za życia Przemy- 
slawa zaszłe, ay  których i K K s. Bożogrobcy 
MiechoAyscy brali udział, po dwakroć stały się 
przyczyną ruiny miasta. Z!upił je  a y  r..l294 
Bolesław książę Mazowiecki, a w 6 lat później 
WęgroAyie popierający sprawę Łokietka. P rzy 
tej ostatniej katastrofie, zakonnicy z Miech?" 
Ava ustąpić musieli, a ich klasztor a y  warnw^ń- 
zamieniony został. W  kilka lat późnu-j ° 
slaw oddał Bożogrobcom k la s z to r  i < o ra, 
Miechów jednak pozb'awil w o l n o ś c i  AYyoiera- 
nia rajców, k tó rą mu nadane dawniej prawo 
Niemieckie zapewniało. poAvreizj a\ szy ich
mianowanie Krakowskiem u .Wojewodzie.

W  latach 134Ł 1,'>0b 1 pogorza-
ło znowu miasto z kościołem i klasztorem, a 
tak częstemi klęskami zubożone, obowiązane
prócz tego do licznych względem klasztoru
p o w in n o ś c i ,  t opiero po supresji zgromadzenia 
KK s. Bożogrobców zaczęło się nieco p o d n o ­
s ić , ale i  to podnoszenie się jogo bardzo p o ­
wolnym idzie krokiem.

Kiedy kościółek przez Jaxę Avystawiony 
okazał się za szczupłym,Wisław Biskup Kra­

kowski a y  r. 1233 położył kamień węgielny 
na noAYą obszerną bazylikę, która a v  60 la t za­
kończoną i a y  r. 1293 ukończoną została. B u­
dowla ta po kilkukrotnych pogorzelach od- 
naAviaua, straciła wszystkie dawne pomniki, 
i cale prawie piętno swej starożytności. W y ­
miar y tylko jej ścian, Avysokość sklepień, jio- 
dAYójnym rzędem rozłożone okna a y  części 
kapłańskiej, przekonywają, że była wystaAAÓo- 
na aa7 smaku gotyckim 14 wieku, i że dopiero 
później we Avszystkich swych częściach prze­
robiona została.

Pogorzel z r. 1506 taki tem u kościołowi 
cios zadała aa* murach i kosztownościach, źe 
powątpiewano, aby kiedy mógł być ,u> pier- 
A Y o tn e j SAvej świetności (lopro"'a|lźouvm. 
W  ostatnim pożarze 1746 r. zn °"  u jasne tyl­
ko zostały ściany. S k le p ie111:' uPńdłe przy- 
Ayaliło groby i wszelki? <,/iii’j ')y wewnętrzne
kościoła ay  niwecz obyć«'•iło. Pomimo tak wiel­
kich klęsk hojnie 0(1 ^lonarchów i pryAYa- 
tuycli osób uposażony zakon, podźwignął za- 
a y s z c  z g r u z ó w  upadłą świątynię, tak dalece, 
żc dziś j e s z c z e  do najpiękniejszych w kraju
gmachów policzoną być może. Jej obszerność, 
jej przyjemne rozmiary, piękne rzeźby i obra- 
zy każdego uwagę zwracają na siebie. Mię­
d zy  ostatniemi celują zwłaszcza dwa umie­
szczone w ołtarzach, to jest obrazy S-tej An- 
u}r 1 b-go Józefa, które malował znany nasz 
a r ty s ta  SmugleAyicz.

Obok kościoła stoi AYyniosła i kształtom  
swym  osobliAYSza Avieża, kulistą zakończona 
kopułą, na której błyszczy podwójny krzyż 
złoty, godło tutejszego zakonu- Dolne piętro 
tej Ayioży oraz węgły, wystawione z ciosu, 
ściany zaś z pięknie dobieranej cegły, są da­
wniejszego budownictwa pomnikiem , i się­
gają 13-go wieku, kopula zaś sama przez 
ostatniego proboszcza tutejszego K s. Noaauc- 
kiego Biskupa Bildijskiego wystawiona zo­
stała. (d. c. n.)
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una, znajduje się na w yspie Chaoni. 
 tei szkółv t

P r o ­
fesorow ie i wychowańcy tej szkoły skreślili 

archipelagu, pod ty tułem  
-N aiw ny i*malowniczy

i w ydali historję
„ K a -M o o le o -o th a i t i
styl teoo dzieła przypom ina poem nta da- 
w n y c h l d a s y k ó w .  — P  Ju le s  R em y, k tó ry  
p r z e m i e s z k i w a ł  długo m iędzy O thaitczyka- 
m i i zna doskonale icli m ile brzm iący język, 
przetłom aczył i  w ydał niedaw no to ciekawo 
dzieło, a w przedmowie do swego tłum acze­
nia  nakreślił dość szczegółowy opis archipe­
lagu  pod względem  jeograficznym , etnografi­
cznym  i zoologicznym, dołączywszy zarazem  
rys organizacji politycznej tegoż archipelagu.

M nóstw o rzek, spadając z wzgórz i w znio­
słych gór, pokryw ających w yspy  archipelagu 
O thaickiego, zam ieniają się w niezliczoną ilość 
wodospadów, przedstaw iająoyc hpodróżnikow i 
obraz w spaniały. K lim a t je s t tu  zdrow y i n a ­
der przyjem ny.— W  H onolulu, glów nem  mie­
ście najpiękniejszej z w ysp Oagu, tem p era tu ­
ra  średnia  w ciągu  roku  w ynosi 21 stopni 
Farenheita . — N ajw yższa dochodzi do 31, a 
najniższa do 12 stopni.

W yspy  O thaick ie  pokry to  są w spaniałą 
roślinnością. P rz y  brzegach ty lko  Oceanu, 
wązki pas ziemi, gdzie z rzadka m ożna napo­
tkać  drzew a kokosow e i chlebowe, przedsta­
w ia w idok nędznej i sm utnej roślinności; za­
ledw ie jednak w nijdziem y na spadki gór, p a ­
górków i doliny w ew nętrzne, a wszędzie spo­
tkam y gęste gaje drzew bananow ych, bam ­
busowych, paprociow ych, sandałow ych i in ­
nych krajow ych.

W  liczbie roślin  gospodarskich  pierw sze 
miejsce zajm uje taro, stanow iące podstaw ę 
pokarm u krajow ców ; z niej robią oni rodzaj 
ciasta, nazw anego pua. K orzenie rośliny  ki 
czyli ti, dostarczają także obfitego cukrow a- 
tego pokarm u; a oprócz tego w yrabiają z inch 
napój w yborny . -  Pożyteczne rośliny  E u ro ­
py oraz g o r ą c y c h  i um iarkow anych  okolić 
Azji i A m e r y k i  upraw iane są rów nież na 
w yspach i stanow ią głów ny przedm iot p rze­
m ysłu  handlowego.

P rzed  przybyciem  Cooka, nie było tam  ża­
dnych innych" zw ierząt dom ow ych, oprócz 
psów, świń, k u r  i m yszy. Od owego czasu 
rozm nożyły się nadzw yczajnie konie, osły, 
m uły, krow y, kozy, owce, gołębio, indyki, 
perlice i kaczki. N a jednej z gór głów nej w y­
spy znajduje się przeszło 20,000 dzikich by­
ków  i krów , rozrodzonych z jednej pary , zo­
staw ionej tam  w r. 1792 przez Vancouvera.

Z kąd  przybyła  ludność O thaiti: z zachodu 
czy wschodu? z A m eryki, Azji, czyli też z 
półw yspu M alajskiego? W nosząc z podobień­
stw a rysów , języka  i obyczajów, p. R em y 
przypisuje je j pochodzenie m alajskie. O tliait- 
czycy wcale nie są podobni do m urzynów , a- 
ni z ko lon i tw arzy, lekko ciemnej. —M ają o- 
ni m iękką  skórę, duże oczy, czoło bardzo od­
kry te , nos nieco przypłaszczony, w argi dość 
grube, w łosy czarne gładkie w padające n ie ­
kiedy w ryże. — O thaitczyey odznaczają się 
silnym  i p ięknym  składem  ciała. K obiety  są 
dobrze zbudowane, ja k  s ta tuy  starożytne; a ry ­
sy tw arzy  m ają przyjem ne i nader powabne.

Othaitczymy znani są  z swego wesołego 
ch arak te ru , i zdaje się stw orzeni na to ty iko, 
aby używać życia. D la  tego to trudno pojąć, 
jak im  sposobem mogli, w ciągu  k ilku  wieków, 
poddać się zabobonowi, n a z w a n e m u  /capu  czy­
li tabu.. I3vł t o  r o d z a j  z a k a z u  r e l i g i j n e g o , u s t a ­
n o w i o n e g o  p r z e z  starszych i kapłanów , na 
zasadzie którego mężczyzna i kobieta nie ino- 
o-li przyjm ow ać razem pożywienia; naw et mąż 
z żoną' i m atka  z synem  nie pow inni byli ja ­
dać razem . O prócz tego w zbronionem  było 
używ ać na pokarm  pew ne płody, m ięso pe­
w n e g o  rodzaju, owoce i t. d.; przepis tabu roz­
ciągany byl podług zachcenia starszych  i k a ­
płanów  na przedm ioty wszelkiego rodzaju,

ó w zakaz ulegali kar:-zea przekraczający 
śm ierci.

O fiary z ludzi należały do liczby obrzędów' 
religji, opierającej się na grubym  fetyszy- 
zmie. P o  pośw ięceniu ofiary lud pożerał n ie­
k tó re  części jej ciała; ale w żadnym  innym  
razie ciało ludzkie  nie było na pokarm  uży­
wane.

P ie rw si m isjonarze p rzybyli na w yspy w 
1820 r. z A m eryki, a następn ie  z A ngji i 
F rancji. W p ł y w  ich był nader pom yślny: w 
obecnym  czasie w szyscy m ieszkańcy w ysp 
Sandw ich są chrześcijanam i, w szyscy um ieją 
czytać i pisać. Na nieszczęście, w m iarę roz­
szerzania ośw iaty, szerzy się także m iędzy 
krajow cam i straszna  niem oralność, z powodu 
ciągłych stosunków  z m nóstw em  rozpustnych 
cudzoziemców, tak  iż wszelkie usiłow ania 
m isjonarzy dla pow strzym ania złego, nie od­
noszą sku tku . Pow szechne pijaństw o i za ra ­
źliwe choroby syfilityczue stanow ią bczwą- 
tp ien ia  g łów ną przyczynę straszliw ego spu ­
s t o s z e n ia  tego pięknego archipelagu. P od ług  
m n i e m a n i a  Cooka, liczba m ieszkańców  na

i 'A ir* za jego czasów w ynosiła  
4°°,000 dusz. W  r. 1832 liczono ich 130,313; 
w r. 1830 “ 10 f >759; W  r. 1850 — 89,105; a 
W 1'. ISO 1 ty lko  09,800. Jakżeż w ym ow ne s ą  
te cyfry! G łów ną ch arak te ry s ty k ę  zastrasza- 
i a c c g o  zm niejszania się. ludności, ja lde  do­
strzegam y na większej części w ysp a rch ipe­
lagu Polinezji, stanowią, m ała liczba urodzeń 
i zadziwiająco silna śm iertełność im ędzy 
dziećm i—sm utne następstw o rozp s j  e .
i chorób syfilitycznycli. . , „  i

D o liczby najbardziej zajm ujący0 1 0
pów  opow iadanych przez krajow ych au oi 
w ich naiw nej h istorji, należy wiadomość o 
śm ierci Cooka w 1774 roku. W ypadek  ten 
by ł opisyw any w sposób rozm aity; oto ja k  go 
podają h istorycy  Othaiccy:

„P o lea  sk rad ł łódkę przewozową znajdują­
cą się przy okręcie; L ono (Cook) rozkazał 
naczelnikow i odszukać tę  łódkę i dostaw ić ją  
na o k rę t. N aczelnik nie m ógł dostaw ić owej 
łódki, gdyż była rozb itą  na  kaw ałk i. Lono i 
j e g o  ludzie, uzbrojeni w karab iny , wysiedli 
na brzeg, a b y  uchw ycić naczelnika, przew ieźć 
go na pokład ‘ok rę tu  i trzym ać tam  dopóki 
łódka zw róconą nie będzie.

„ D w aj naczelnicy przybyli na p irogach 
(czółnach), dom agając się wydania wziętego 
do niew oli naczelnika; cudzoziemcy znajdują­
cy się na okręcie dali ognia i je d e n  z tych 
naczelników  poległ.

„S koro  m ieszkańcy dowiedzieli się, że je ­
den z ich naczelników  został zabity, wówczas 
podnieśli ok rzyk i wejenno. Jed en  z n ich  zbli­

żył się do Lono z drew nianym  nożom w rę ­
ku. Lono p rzeląk ł się i w ystrzelił. Zaszła b it­
wa. Lono dobył szabli i zadał cios naczelni­
kowi K aleim ako ho waha. T en  o sta tn i schw y­
cił silną dłonią Lono jedyn ie  dla tego aby 
w strzym ać go, ale nie zabić. Sądził on is to ­
tn ie , że Lono nie m ógł umrzeć, będąc bo­
giem; ale żo Lono w ydał o k rzy k  bolu, pada­
jąc  na ziemię, w tedy naczeln ik  dom yślił się 
że je s t człow iekiem  i zadał cios leżącemu, 
k tó ry  zginął natychm iast. W ted y  cudzoziem­
cy w ystrzelili z sw ych karabinów , a wielu 
ludzi um arło  od tych  w ystrzałów .

„N aród i naczelnicy uciekli do swego k ra­
ju  i unieśli z sobą trupa L o n o ” .

W  innem  znowu m iejscu k ronikarz  kra jo ­
wy opisuju nieszczęścia w ynik łe  ze s ta ro ży t­
nego zwyczaju laba i teraźniejsze klęski, 
w sk u tk u  rozw iązłości obyczajów, oraz sto­
sunków' kobiet O thaick ich  z n iem oralnym i 
cudzoziemcami. „To jes t, m ówi on, w ielki 
w róg O thaiti, zadający śm ierć duszy i ciału 
człowieka; wojna, dzieciobójstwo i zaraza m o­
row a (k lęsk i k tó ro  do tknęły  archipelag) nic 
nie znaczą w porów nan iu  z tern z łem .”

W IA D O M O ŚC I LITER A CK IE.
— U  O rgelbranda w yszedł 111 zeszyt En- 

cyklopedji Powszechnej, k tó ry  m iędzy iunem i 
zavwiera następujące obszerniej obrobione a r­
tyku ły : Ja ro s ław  I I  now ogrodzki; Ja ro s ła w ­
ska  gubernja; z Jasień ca  P aw eł, S ta ro sta  beł- 
zki f  chełm ski; Ja s iń sk i Jak ó b  jenerał; J a s ­
kólsk i S trażn ik  polny  koronny; Jaśk o w sk i 
J a n  Nepomucen; Jastru ń ; Jastrzębow sk i W oj­
ciech; Jastrzęb sk i L udw ik  K orw in, archeolog 
polski; Jazda; Jazlow ice; Jazłow iecki; Je rzy  
hetm an wmjewoda rusk i; Jazłow ieck i M ikołaj 
syn  Jerzego, S ta ro s ta  S n ia tyńsk i; Jaźw ińsk i 
A ntoni D i’, fil. kap itan  arty lerji; Jąkan ie ; J e ­
dlińsk; Jed lna; Jedw abnik i; Jedzenie i t. d.

— D rugie tegoroczno posiedzenie komisji 
archeologicznej w ileńskiej, odbyło się dnia 11 
lutego przed przew odnictw em  hr. Eustachego 
Tyszkiew icza. P o  odczytaniu protokółu  prze­
szłego posiedzenia i zdania sp raw y z kores- 
pondencij T ow arzystw  naukow ych i członków, 
sekretarz naukow y odczytał i oddał pod roz­
biór obecnych członków ułożony przez siebie 
spis przyw ilejów , ak tów  i listów , m ających 
wejść w sk ład  drugiej części zbioru aktów  ko­
misji. W  liczbie.innych wejdą tam  dokum en- 
ta  landgrafa heskiego H en ry k a  Żelaznego, 
K azim ierza W . i A delaidy księżniczki heskiej 
z roku 1341, tyczące się zerw ania ślubnych 
związków K azim ierza W . z tą  księżniczką, 
w ydobyte z archiw um  kaselskiego staran iem  
członka honorow ego kom isji p. K onstan tego  
Sidorowicza; rozm aite nadania W ładysław a 
Jag ie łły , księcia M ichała Zygm untow icza, 
Sw idrygiełły , K azim ierza i A leksandra Jag ie l­
lończyków; lustracje  księstw a P ińsk iego  i 
K leckiego przez S t. Chw alcze w skiogo i s ta ­
rostw a K retyngsk iego  przez JakubaŁ aszkow - 
skiego, w  drugiej połowie X V I w. dokonane; 
niektóre przyw ileje S tefana Batorego; listy  
tyczące się wojen kozackich, oraz obszerna 
h istorja D y m itra  F a ł s z y w e g o  i M a r y n y  M n i ­
s z c h ó w n y , A  r ę k o p is o m  w sp ó łc z e s n e g o ,  p r z e ­
c h o w u ją c e g o  się w C esarskiej publicznej b i ­
b l io te c e  w “Petersburgu.

Z kolei potem  przeczytany został im ienny 
spis osób iin sty tu c ij, k tó re  swe dary  w książ­
kach i innych przedm iotach d la  M uzeum w u- 
płynionym  m iesiącu nadesłać raczyły.

— R edakcja czasopisma czeskiego Bolesla- 
wan, korzystając z nowego praw a drukow ego, 
chce o wiolo rozszerzyć p rogram  swego pi­
sma i w ydaw ać je  od 1-go kw ietn ia  jak o  ty ­
godnik pośw ięcony polityce, gospodarstw u 
i lite ra tu rze  nadobnej. T ygodnik  teu w ycho­
dzić m a co piątek.

— Na posiedzeniu wydziałów  filozoficzne­
go, historycznego i praw nego akadem ji w ę­
gierskiej, odbytem  23-go lutego, p. T refort 
odczytał trak ta t, w k tó ry m  roztrząsa w ydane 
najpierw  po angielsku, a następn ie  po frau- 
e u z k u  dzieło K c lly ’ego, p o d ty tu łe m . Princi- 
pes de la science sociale. P . K aro l P eterfy , pa­
s to r reform ow any z M aro V asarhely, nade­
słał akadem ji do ocenienia sw ą pracę pod n a ­
pisem: Populace Philosophic; rękopism  len od­
dany został do przejrzenia panom  C yrylem u 
H orw atow i i G reguss’owi. P o tem  odbyło się 
posiedzenie ogólne, na k tó rem  odczytana zo­
sta ła  znaczna liczba listów .— A rcyksiążę A l­
brecht ofiarow ał dla b iblioteki akadem ji w ę­
gierskiej po egzem plarzu dzieł a rcyksięc iaK a- 
ro la  o strateg)i i o w ypraw ie z r. 1799, wraz z 
należącem i do tego kosztow nem i atlasam i. 
W iadom o, żeakadem ja  wydała niedaw no stra- 
legję a rcyksięc iaK aro la  w przekładzie w ęgier­
skim , dokonanym  przez p. K iss’a. Na w nio­
sek tego ostatniego, akadem ja postanow iła 
przesłać arcyksięciu  A lbertow i, za cenną o- 
fiarę powyższą, pism o dziękczynne. — P . P a ­
weł H unfalvy  postaw ił następujący w nio­
sek :  zo względu, iż budowa nowego gm achu 
akadem ji, tak  daleko za rok  lub za dwa po­
stąpi, iż m ożna będzie ustaw ić bibliotekę w 
now ym  lokalu, należałoby nie ty lko  oznaczyć 
sposób i system , podług którego uporządko­
wanie książek  m a nastąpić, lecz także p rzed­
sięwziąć niezw łocznie środki, ażeby tak  samo 
przenoszenie, ja k  i ustaw ianie  książek  odbyło 
się z m ożebną szybkością i porządkiem ; mi a-

Postrzeżenia we w zględzie m etod używanyeli po 
szkołach  w Niem czech i Francji w w ykładzie  

przedm iotów  filologicznych i historycznych.
(wyciąg ze sprawozdania z podróży)

P R Z E Z

Juliana Skupniewskiego,

K i e r u n e k  l u s t r u  k e j  i ś r e d n i e j  w  N i e m c z e c h  

p o r ó w n a n y  z J e j  k i e r u n k i e m  w e  F r a n c j i .
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Franciszek m ianow ani 
Toldy, M atray  i

zostali pp. Dr.
J a n  Nagy.

— W  tych  czasach w yszedł z d ruku  w P a ­
ryżu, czw arty tom Pamiętników Króla Hieroni­
ma i królowej Katarzyny (Memoires du roi Jeróme 
et de la reine Catherine). Tom ten  rów nie ja k  
i poprzednie, zawiera korespondencję dotąd 
nieznaną kró la  Hieronima z bratem , ciekaw y
ustęp  z dziennika królowej* i h isto rję k ró le ­
stw a W estfalskiego w 1809 i 1810 r

-  D r. O nno Klopp, autor biografji Id ly ,  
wodza z czasów wojny trzydziestoletniej, 
w ydał w czw artej edycji dzieło zm arłego 
h is to ry k a  G frórera, pod ty tu łem  (itistav 
Adolph und setne Zeit. D w a te dzieła, trak tu ją ­
ce o w odzach dwóch p rzeciw nych  sobie obo­
zów, poniekąd wzajem nie się uzupełniają.

W  poszukiw aniu zajm ującej nas ta k  zło­
żonej rzeczy, sądzę, że wszelkie szczegóły, ja ­
kie w tem  piśm ie rozw inąć mam y, tern jaśniej 
w isto tnem  znaczeniu będą się nam  przed­
staw iać, jeżeli je  sprow adzim y do ogólnych 
widoków in strukc ji w dzisiejszym jej stan ie  
w Niem czech i F rancji. W  tej myśli w ypada 
naprzód powiedzieć, że w szkołach średnich 
nie widać p raw ie w pływ u owego od la t 25-u, 
głośnego zw rotu ku tak  zw anym  realnym  
dążnościom ')• P a n u je  w nich i dziś ten  sam 
tradycyjny , szeroko rozpostarty  k ierunek  
klasyczny, ja k i od daw na cechował szkoły 
na zachodzie. C hw ilow e zachw ianie przeszło 
po wierzchu, nie sięgnęło grun tu , rzeczy w ró­
ciły do daw nego stanu, a naw et szkołom  r e ­
alnym , o ile w rzędzie średnich stoją, i takim - 
że ich oddziałom w  zakładach  średn ich  fran- 
cuzkich, zaledwo ty tu ł  pozostał; tak  dalece 
przekształciły  się w edle w arunków  szkół 
średnich  ogólnych: T radycje przeto  szko lne­
go w ychow ania nie zostały  zerw ane, owszem  
z w ypróbow aną siłą  k w itn ą  w całej mocy. 
Oprócz tradycyjnego i powszechnego uznania 
użyteczności takiego k ierunku , sk ładają  się 
na to: pojęcie żądania zakładów  średnich, d łu­
gość cZasu pi’zeznaczonego na kurs w g im na­
zjach i liceach, rozległość kursów , kom ­
binacje p lanu , dobór nauczycieli, m eto ­
dy używ ane i pom oce naukowe. Z p ro g ra ­
mów, z lekcij, egzaminów, rozmów ze 
zw ierzchnikam i szkół w  Niemczech i F rancji, 
przekonać się można, że wszędzie na p ierw ­
szym planie stoi rozw inięcie um ysłow o-for- 
m alne i hum anitarne, k tó ra  to dążność jasno  
w y tkn ię ta , statecznie je s t  przeprow adzaną.

Szczególniej też w niem ieckich gim nazjach 
nie m a mowy o w zględach blizkiego specjal­
nego zastosow ania, przeciw nie w zględy te, 
jak o  przedw cześnie rozpraszające siły  um y­
słowe, są uznano za zupełnie szkodliwe. 
K ształcen ie  władz je s t  g łów nym  celem, na 
k tó ry  m etoda w ykładu  w każdym  przedm io­
cie trosk liw ie  się obrachow y wa. M etoda prze- 
dew szyśtkiem , a rea lna  część n auk i znajdzie 
się przy niej w  tak iej mierze, w jak ie j jak o  
m aterjał je s t nieodłączną. D la  tego n au k a  ję ­
zyków  starożytnych , um iejętnie i ściśle po­
łączona z n auką  ojczystego, najw ięcej zaj- 
mujo miejsca, i je s t zasadą instrukcji. D alej 
idą języ k i nowożytne, historja, przedm ioty  
m atem atyczne i fizyczne, w szystkie o tyle, 
o ile m etodycznie wykładane,* przyczynić się 
m ogą najgłów niej do ogólnego um ysłow ego 
w yrobienia. T ak  naprzykład  w in teresie  m e­
tody, naw et w yk ład  języków  now ożytnych 
obcych nie pow ierza się m etrom , lecz n au ­
czycielom —filologom; nie idzie tu  bowiem
0 natychm iastow e mówienie, lecz o pojęcie
1 z a s t o s o w a n i e  g r a m a t y k i  do  n a b y w a n e g o  j e ­
d n o c z e ś n i e  m a t e r j a ł u ,  dla c z e g o  t e ż  n a u l t a  j ę ­
z y k ó w  now ożytnych zaczyna się dopiero 
w takiej klasie, gdzie g ru n t g ram atyczny  już  
je s t poprzednio przygotow any. Jeże li później 
uczeń w obcych językach  czy ta  i m ówi, nie 
je s t  to w ynikłością gw ałtow nego i bezładne­
go ow ładnięcia m aterjału, ale owocem dobrej 
metody. Toż samo z jeo g ra fją i h istorją. Jeo - 
grafja n ie  m a być suchym  ‘ przeglądem , ale 
w zw iązku z h istorją naukow ym  rozbiorem  
układu  części św iata, k ie ru n k u  wód i gór 
z jego stanow czym  w pływ em  na życie h isto­
ryczne, k tórego wpły wu ostatn iem  w yraże­
niom są dzisiejsze polityczne granice, znacze­
nie i sto sunk i krajów , ludów  i m iejscowości. 
H isto rja  w ykładaną być m a w pragm atycz­
nym  wyw odzie zdarzeń: tu  znow u nie idzie o 
sam  poczet rzeczy, ani o drobiazgow ą chro- 
nologję, lecz o pojęcie czynu w zględnie do 
poprzedniego stan u  i następstw ; oznaczenie 
zaś kolei i chronologicznego stanow iska  o ty ­
le się od ucznia wymaga,o ile potrzeba aby o- 
gólny obraz nie chw iał się w jego pojęciu. 
M atem atyka  i nauki przyrodzone ograniczają 
się zakresem  niezbędnym  na przygotow anie 
do studjów  akadem icznych, a w ystarczają­
cym  n a  w yrobienie władz w  k ie ru n k u  induk- 
cyjnym ; ja k  zaś dalekim  je s t w yk ład  m ate­
m atyk i od w idoków praktyczności, można 
w nosić ze stanowczego zakazu pom iarow ych 
cksku rsij, jak o  bałam ucących pojęcie g im na­
zjalnego celu nauki. Owszem, zgodnie z prze­
wodniczącą m yślą, bywa i to, iż się z p lanu  
w ypuszcza ja k i przedmiot, jeżeli doń zbyw a 
na nauczycielu, k tóryby  w ym aganiom  m eto­
dy podołał, co w  roku przeszłym  miało m iej­
sce z h is to rją  na tu ra lną  w jednem  z g im na­
zjów prusk ich . Godne uw agi, iż poniew aż ca­
ły  sk ład  nauczycielski pow inien działać w 
m yśl pan u jącą  instrukcji, przeto i do ta len ­
tów  (rysunków , kaligrafji, śpiew ów  i g im na­
styk i) używ ani są zwykle nie w y łączn i nau­
czyciele, ale tacy gim nazjalni, k tó rzy  w je ­
dnej z kategorji nauk są w ykw alifikow ani. 
S łow em  instrukcja średnia ma czynie ucznia 
kończącego gimnazjum człowiekiem dojrzałym 
w znaczeniu, ze chociaż nie objawił się w nim sta­
nowczo ż a d e n  jednostronny kierunek, ale posiada 
do opanowania materjału specjalnego siłę ducha 
wielką, tem świeższą i dzielniejszą, zc je j nie roz­
trwonił i nie zużył błąkaniem się po drogach 
praktyczności. Tem u to p rz j p isują, że i w stu- 
djach m atem atycznych na un iw ersy te tach  i 
co w iększa w zakładach przem ysłow ych i te­
chnicznych, gimnazjaści, zdaniem  sam ych lu ­
dzi fachowych, powszechnie zdolniejszym i się 
okazują od realistów .

W e F ran c ji in stru k c ja  w szkołach średnich 
dawniej scholastyczno-klasyczna, później pod 
L u d w ik iem  Filipem , za radą znakom itego 
C ousin’a w jego: R ap p o rt sur 1’ó ta t de 1’in- 
struc tion  publ. en A llem agne e t particu lier- 
m en t en P ru sse , P aris, 1832, zaczęła się

') Tu mowa o massie zakładów średnich wła­
ściwych, nie zaś o szkołach handlowych i przemy­
słowych, które są wyższemi elementarnemi, ani o 
technicznych wyższych, które przez swoją specjal­
ność, wychodzą z rzędu zakładów średnich ogól­
nych.

przekształcać n a  wzór szkół niem ieckich, a 
pod dzisiejszem panow aniem  zreform ow ana 
przez m in is tra  F o rto u l w roku  1852 na  ko­
rzyść realiów , teraz znowu z nich się otrząsa 
i w raca stopniow o na  drogę dawniejszą. M a­
ją  wprawdzie dotąd  we F ra n c ji  w zakładach 
średnich  (liceach) k lasy  wyższe, oddział m a­
tem a ty czn y /w  ro k u  1852 ustanow iony, ten 
wszakże, gdy w idokom  szkół tego stopnia 
p rzeciw nym  się okazał, wziętość strac ił i przez 
m in istra  R ouland  ciągle m odyfikow any, za­
ledwo szczątki specjalnego założenia zacho­
wał. N im  n aw e t przyjdzie do jego zwinięcia, 
na co się teraz zanosi, oddział ten  w skroś fi- 
lologją przesiąk ł 2). T ak  więc dziś urządze­
nie zakładów  średnich we F ran c ji w tem  się 
z uiem ieckiem  zgadza, że i tu  opiera się na 
obszernej podstaw ie hum aniorów , o czem ni­
żej w  m iejscu właściw em , będziemy mieli 
sposobność dokładnie  się przekonać. Różnica 
w tej m ierze bijąca w oczy', w yp ływ a z g e ­
niuszu obudw u narodów , k tó ry  się objaw ia 
m ianow icie w naw yltn ien iach  metody, w cha- 
raktetwe i k ie ru n k u  nauki. N iem iecka m eto­
da od sam ego początku w draża do badania, 
obraca się w teorji; francuzka podaje rezulta- 
ta  gotow e i zam yka się w sferze p rak ty k i. 
W  językach tam ta  je s t filologją, ta  belletry- 
styką, szukającą rea lnych  korzyści przez ru- 
tyuiczno uczenie się i naśladow anie wzorów; — 
tam ta  sposobi więcej uczonych, ta  więcej 
m ówców, praw ników , statystów , ad m in is tra ­
torów . W szelako drogi są różne, ale w łaści­
wy cel hum aniorów  i we F rancji, choć dziś 
nie zupełnie osiągany, rów nie jednak  dobrze 
pojęty'. A by go zdefinjować, in stru k c ja  do 
w ykładu  nauk  w liceach, tak  się wyraża:
„ Uprawa tych nauk dążyć będzie do jedynego ce­
la, to jest do ukszłałcenia tego, co stanowi sa­
mego człowieka, — umysłu i serca, —  i profe­
sorowie nie będą spuszczać z uwagi, że ich zada­
niem glównem, jeżeli nie wy łącz nem, ma być roz­
wijanie w wychowańcach przez ję zy k i, historję 
i filozofję, uczucia prawdy, dobra, i piękności. 
Przez nie nauka przemawia do najwznioślejszych 
instynktów duszy, których mocnienie stanowi
0 całej naszej godności, i których ani stłumić, 
ani zaniedbać w narodzie nie wolno, bez osuszenia 
tem samem źródła, zkąd rodzą się natchnienia 
cnoty, palrjotyzmu i świetnych zjawisk cywiliza- 
sji". (In stru c tio n  gćnórale su r P e iśc u tio n  du 
p lan  d’etudes, P aris  1854 s tr . 58).

Jakoż zobaczymy później, żo niezależnie od 
różnicy m etody zakres filologji i historji 
w szkołach średnich francuskich, nie m niej­
szy je s t od tego, ja k i m ają szkoły niem ieckie. 
Nie gorzej od ucznia ostatniej k lasy  w gi­
m nazjum  niem iekiem , czyta francuski koń­
czący liceista  autorów  łacińsk ich  i greckicłi.
1 jeżeli tam ten  tłom aczy bez przygotow ania 
pierw sze lepsze m iejsce i objaśnia teo re ty cz ­
nie trudne konstrukcje , nie m niejsza pod 
tym  w zględem  w praw a daje się widzieć w od­
pow iednich klasach we F ranc ji, gdzie ucznio­
wie, nie w dając się wprawdzie w teoretyczne 
w yw ody, p rzek ładają  przeczytano m iejsca na­
tychm iast, w jednym  ciągu, całcm i okresam i. 
W  w ysłow ieniu, w robotach piśm iennych, 
rozbiorze tem atu , dyspozycji i w ynalezieniu 
młodzież szkól francusk ich  ustępuje n iem iec­
kiej co do samodzielności, a odznacza się so­
bie w łaściw ą schem atyczną dokładnością. 
Obok zadziwiającej w zakładach średnich 
Niem iec i F ran c ji znajom ości języków  s ta ro ­
żytnych, zasób wiadom ości i w yrobienie, 
szczególniej w Niemczech, um ysłow e m łodzie­
ży, tłom aczą się przedew szystk iem  długością 
czasu na in stru k c ję  średnią, k tó ra  tu  i tam  
zajm uje norm alnie la t  9. Ju ż  przez to samo 
zyskuje  w ykład języków  starożytnych, k tóry  
p rzy  obfitości i rozm aitości form  i m aterji 
w ym aga długiego i w szechstronnego ćwicze­
nia. Jeżeli jeszcze zw ażym y, że przy malej 
ilości w yk ładanych  przedm iotów , zwłaszcza 
języków  now ożytnych, m niej o dw a nad w y­
ją tk o w ą  potrzebę szkół naszych, tem  sam em  
zakres n auk  nie potrzebuje się ścieśniać,—  to 
podobny w ypadek  p rzedstaw i się nam  prostem  
następstw em  ty ch  korzyści, szczególniej w 
dobrych w arunkach  planu i metody, o jak ich  
się z rzeczy będzie mówiło.

rok  szkolny dzieli się na  dw a półrocza, je ­
dno od Sgo M ichała do W ielkiejnocy, d ru­
gie od W ielkiejnocy. do lo g o  S ierpn ia , i po ­
nieważ w k lasach  niższych VI, V , IV  k u rsa  
są zw ykle półroczne, przeto gdzie tak  jest, 
zdarza się, żo uczniowie szczególnych zdol­
ności o trzym ują  po upływ ie półrocza p ro ­
mocję z k lasy  do k lasy . W szelako  ten  ro ­
dzaj prom ocji i w niższych k lasach  p ra k ty ­
kuje się rzadko, a w wryższych w eale nie mo­
że mieć miejsca. W  każdym  bow iem  oddzia­
le tych  ostatnich k u rs  je s t osobny roczny, 
a lubo plan  lekcij i  w n ich  co pół ro k u  od ­
m ienia się, dzieje się to przecież jed y n ie  dla 
ekonom iki prac i rozdziału tychże pom iędzy 
członków  nauczających na dalszy ciąg tegoż 
sam ego rocznego kursu . Z resztą pod w zglę­
dem liczby k las i oddziałów niepodobna w y­
liczyć drobnych m odyfikacij w różnych czę­
ściach N iem iec. T ak  i w P rusiech , gdzie 
większość gim nazjów  przez podział klas 
wyższych, ma ja k  się już  nadm ieniło , k las 
dziewięć, niekiedy klasa I  zdarza się nie, 
dzieloną, lubo zawsze dw uletn ią; ta k  w L ip ­
sku  gim nazja sk ładają  się z k las szesciu, 
z k tó ry ch  w  każdej k u rs  trw a  średnio  przez 
trzy  półrocza, a znow u w tej samej S aksou ji, 
w D reźn ie  liczą po dziewięć klas rocznych, 
k tó re  tu  już  się nazyw ają  w yraźnie k lasam i 
od IX e j do le j, nie zaś oddziałami; tak  
w W eim arze, oprócz w stępnej są cztery k la ­
sy dw uletn ie i t. d. Jak ik o lw iek  je d n a k  je s t  
podział wszędzie, pow tarzam y, k u rs  g im na­
zjum  wynosi najm niej la t 9. W idzim y, że 
in stru k c ja  g im nazjalna nie odbyw a się z po­
śpiechem ; jakoż lis ty  ab itu rien tów  w ykazu ją  
w iek ich średni około la t 20.

Podobnież liczba godzin, p lan  k u rsu  nauk  
filologicznych i h istoryczuych  opiera się 
w całych Niem czech na jed n y ch  zasadach i 
jednakow ych dochodzi w ym iarów . Co się 
w tej m ierze m ówi o gim nazjach p rusk ich , 
toż samo z niew ielu odm ianam i stosuje się 
do innych. D la tego, chcąc poznać liczbę i 
rozk ład  godzin na przedm ioty, najdogodniej 
będzie wziąć na  norm ę gim nazjum  p rusk ie  
o sześciu k lasach  z oddziałam i w trzech  
wyższych. W  ta k  rozw iuiętem  gim nazjum  
znajdziem y następujący rozkład godzin na 
k lasy  i przedm ioty.
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P r z e d m i o t y  f i l o l o g i c z n e  i h i s t o r y c z n e  

w  z a k ł a d a c h  ś r e d n i c h  w  X i e m c z c c h .

Liczba klas, rozkład godzin na przedmioty 
w gimnazjach. Z akładam i, gdzie w stopniu  
in stru k c ji średniej, filologją i h is to rja  docho­
dzą do zupełnego rozw inięcia, są  w N iem ­
czech g im nazja rządow e (3). S k ładają  się 
one (jeżeli nie są progim nazjam i, czyli gi­
mnazjam i bez k las w yższych) z klas' sześciu: 
V lto j (najniższej), Vtej, IV te j, I llc ie j, Ilo j, 
lej, (najwyższej). A le gdy każda z trzech 
k las w yższych (III , I I , I )  dzieli się znow u 
n a  dw a roczne oddziały, niższy i wyższy, 
przeto k la s  w sam ej rzeczy jest dziewięć: 
V I, V, IV , I I I  niż., ;I I I  wyż., I I  niż., I I  wyż. 
I  niż. i I  wyższa. (4) W praw dzie, poniew aż

-) Wprawdzie minister w mowie 12 Sierpnia 
r. z. na uroczystości rozdania nagród w Sorbonie, 
uznaje potrzebę podniesienia realiów, wszelako 
stosuje się to do zakładów przemysłowych i te ­
chnicznych a bynajmniej nie do właściwych śre­
dnich (liceów), gdzie owszem zapowiada zniesienie 
oddziałów (bifurcation).

3) Następujące są stosunki władz i zakładów o- 
świecenia publicznego w Prussiecb, na wzór których 
i w reszcie Niemiec prawie podobne. Naczelna W ła- 
dza edukacyjna Ministerium des óffentlichen Un- 
terrichts der geistlichen u. medicinal-Augelegęu- 
heiten. Władza ta  kieruje sprawami wychowania 
przez korespondencję; wizytatorów bowiem stałych 
niema, i tylko w razie potrzeby wysyłają się nie­
kiedy delegowani na grunt. Od ministerjum zależą 
wszystkie władze i stopnie wychowania publiczne­
go, odpowiadając różnym stopniom hierarchji admi­
nistracyjnej państwa. Tak każda prowincja w za­
sadzie powinna mieć swój uniwersytet, i mają go 
wszystkie, oprócz że dla Prus zachodnich i wscho­
dnich jest jeden w Królewcu, dla Szląska i Poznań­
skiego jeden w Wrocławiu, dla prowincji nadreń- 
skich także jeden w Bonn. Każdy uniwersytet za­
leży jedynie od ministerjum. Prowincje znowu pod 
względem wychowania dzielą się na departamenta 
(Regierungsbezirke), te na okręgi (Kieise), te na 
gminy. Prowincja ma naczelnego prezydenta, de­
partam ent prezydenta. Pod naczelnym prezyden­
tem stoi jako wydział wychowania, obok innych 
wydziałów, Rada Szkolna Prowincjonalna (Provin-

N adto w m iejscow ościach gdzie się w y k ła ­
da języ k  po lsk i (w  Poznańskiom  i w W ro ­
cław iu), godziny nań (po dw ie tygodniow o 
przez w szystk ie k lasy  w P oznańskiem , a po 
ty leż w czterech wyższych oddziałach w W ro ­
cław iu) odbierają się od inuych  przedm iotów , 
byleby ile możności bez uszczerbku języków  
starożytnych. W  gim nazjum  w P fo r ta  na 
łacinę w trzech  niższych oddziałach idzie 
godzin 11.

W  rozdzieleniu godzin pom iędzy nauczy­
cieli zachow uje się praw idło , aby  żaden nie 
m iał mniej ja k  17 tygodniow o, an i więcej ja k  
21, D y rek to r zaś nie więcej ja k  12 godzin.

(dalszy ciąg nastąpi).

zialschulkollegium), która za jego pośrednictwem 
koresponduje z ministerjum, a  to we względzie 
spraw gimnazjów, progimnazjów i Szkół wyższych 
miejskich. Ma również Rada Szkolna prowincjo­
nalna władzę nad Seminarjami nauczycieli elemen­
tarnych i decyduje najważniejsze interesa instruk­
cji elementarnej. Tym sposobem zależą od uiej głó­
wnie szkoły średnie. W regencjach zaś departa­
mentowych znajduje się, pomiędzy innymi, Radca 
Szkolny, do którego kompetencji należą szkoły e- 
lementarne, bezpośrednio zawisłe wprost od gmin. 
Tu pastor lub proboszcz jest opiekunem (inspe­
ktorem), a zarząd prowadzi Dozór Szkolny (Schul- 
vorstand); w miastach zaś nad szkołami elemen- 
tarnemi wyższemi,— Deputacja Szkolna (Schulde- 
putation). Nad szkołami elementarnemi w Okręgu 
ma dozór Inspektor Szkolny Okręgowy (Kreis- 
sehulinspektor ) ,  w miejscowościach katolickich 
dziekan, który koresponduje z wydziałem Szkol­
nym regencji. Tak uniwersytety zależą od państwa, 
szkoły średnie od prowincji, elementarne od gmi­
ny. Jak we względzie administracyjnymRadaSzkol- 
na prowincjonalna wiąże instrukcję publiczną pro­
wincji z ceutralnem ministerjum, tak we względzie 
wyłącznie naukowym szkoły średnie odnoszą się 
do uniwersytetów przez Komisje egzaminacyjne 
(Priifungskommissioneu) złożone z profesorów uni­
wersytetu.

4) Mówi się tu  o oddziałach podrzędnych, nie 
współrzędnych, równoległych, które swoją drogą 
wszędzie mają miejsce, gdzie klasy są przepełnione 
nad 50ciu.

Stan Z akładów  Naukow ych w  Galicji 
Austrjackiej.

(nadesłane)
Kraków w Grudniu 1862 r.

D o historji języ k a  P o lsk iego  jako  w y k ła­
dowego po szkołach naszych należy jeszcze 
utw orzenie trzeciego gim nazjum  we L w ow ie. 
Ju ż  w jed n y m  z daw niejszych uryw ków  w spo­
m nieliśm y, że re sk ry p t m in is te rja ln y  z W rześ­
nia 1850, zaprow adzający język  n iem ieck i po 
gim nazjach w schodm o-galicyjskich, uw zglę­
dniał n a  przyszłość potrzeby m łodzieży po l­
skiej w ow ych stronach, nie czyuiąc im  zadość 
od razu. O droczenie to zaspokojenia potrzeb 
m łodzieży polskiej zaw ierał jeden  ustęp  p rzy ­
toczonego re sk ry p tu , polecający urządzenie
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czterech k las  niższych przybocznych w  g im ­
nazjum  dom inikańskiem  we Lw ow ie, n a  w zór 
gim nazjów  w schodnio-galicyjskich, a na w y­
padek, jeśliby  się po trzeba trzeciego gim na­
zjum  okazała, z k las onych pobocznych oso­
bne m iało pow stać gim nazjum  polskie.

O ile one k lasy  odpow iadały potrzebom  
młodzieży polskiej, w ykazaliśm y w daw niej­
szych uw agach. T u  przypom inam y ty lk o , że 
potrzeba trzeciego gim nazjum  we Lw ow ie 
rzeczyw iście się okazała, a tern sam em  u rzą­
dzono w r. 1858 osobne czteroklasow e gim na­
zjum, do dziś w tej sam ej form ie istniejące, o 
k tó rego  uzupełnienie R ad a  m iasta Lw ow a 
przed k ilkom a tygodniam i w W iedn iu  się 
starała .

O tóż to  gim nazjum  trzecie, czteroklasow e, 
noszące im ię J . C. M ości F ra n c isz k a  Józefa, 
to  jed y n y  zakład na całą  w schodnią część 
k ra ju , na cy rk u ły : P rzem y sk i, Ż ó łk iew sk i, 
L w ow ski, Tarnopolski, Z łoczow ski, B rzeżań- 
ski, Sam borsk i, S try jsk i, C zo rtkow sk i i Ivo- 
łom yjski, jedyny m ów ię zak ład , w k tó rym  
młodzież pobiera n auk i w języ k u  ojczystym, 
a w całym  k ra ju  pow szechnie znanym . U dzie­
la ją  tu  prócz h isto rji i jcogratji w szystk ich  
przedm iotów  w języ k u  polskim .

J e d n a k  i tu  się nie obeszło bez różnych, a 
pod pew nem i w zględam i ciekaw ych naw et 
dodatków . A  najpierw  gim nazjum  czterok la­
sow e osobne nie stanow i całości; w ypuszcza 
bow iem  uczniów sw oich w łaśnie w połow ie 
studjów  gim nazjalnych, oddając ich dw u

wyższym  gim nazjum  zupełnie po n iem iecku 
urządzonym . M łodzież gim nazjum  polskiego 
przechodziła w ięc do k las w yższych czysto 
niem ieckich, a często i pod nauczycieli języ k a  
polskiego zupełn ie  nieznającycli. S tojąc więc 
na rów n i z kolegam i, k tórzy  w gim nazjach 
niem ieckich od p ierw szych początków  w szy­
stk iego  po niem iecku'się uczy li,napotykała  na­
raz na  w ielk ie trudności, a nieraz i na  niechęć, 
z k tó rą  w niem ieckich  gim nazjach na ono 
polskie gim nazjum , ja k b y  na anom alję lub 
in truza  w stolicy k raju , spoglądano.

Cóż się więc działo z tego powodu? Oto 
rodzice tro sk liw i o przyszłość sw ych dzieci 
lękali się owego polskiego gim nazjum , aże­
by dzieci ich w yszedłszy z niego, nie ustali 
w k lasach  wyższych czysto-niem ieckicli; w o­
leli w ięc od razu posyłać je do gim nazjów  n ie ­
m ieckich. A  czynili to nie ty lk o  rodzice u- 
bożsi, k tó rzy  w dom u nie m ogą dać dzieciom 
naukow ej pom ocy. Czynili to n iestety! i m a­
ję tn ie jsi; czynili to sam i polscy pedagogowie 
i k ierow nicy pensjonatów  m ęzkich, k sz ta łcą­
cy m łodzież pryw atn ie , a zatem  m ający dość 
sposobności i czasu do w yćw iczenia m łodzie­
ży sobie pow ierzonej w języ k u  niem ieckim , 
m łodzieży, k tó ra  bardzo często o ukończeniu 
całego k u rsu  n auk  nie m yśląc, na k ilk u  k la ­
sach g im nazjalnych i pew nej ru ty n ie  w ży­
ciu prak tycznem  w ow ych sferach przyjętej, 
poprzestaw ała. I  ta  m łodzież, a raczej jej 
m entorow ie pom ijali g im nazjum  polskie, a 
zdaw ali z uczniam i egzam ina p ryw atne  z k las

niższych w  gim nazjach niem ieckich. D la  cze­
go to robili panow ie przew odnicy zakładów  
pryw atnych , n ie  wiemy; — ależe ta k  ro b ili,je s t 
faktem  niezaprzeczonym, k tó ry  dla pam ięci 
zapisujem y na tern m iejscu.

Poniew aż polsk ie  gim nazjum  uczniów  po­
syłało do k las w yższych niem ieckich, a tam  
na  n ich  często ja k  na n ieuków  spoglądano, 
uznano w ięc za dobre ćwiczyć uczniów  już w 
gim nazjum  palskiem  o ile m ożności w języ ­
ku  niem ieckim . W  tym  celu uczono w szy­
stk ich  p raw ie przedm iotów  po po lsk u  i po 
niem iecku; albowiem  w ym agano, ażeby uczeń 
naw et o przedm iotach, k tó ry ch  po po lsku  u- 
dzielano, um iał zdać sp raw ę w języ k u  n ie­
m ieckim . Rzecz prosta, że to pociągnęło za 
sobą m ieszaną naukę, po części po polsku, 
a po” części po niem iecku udzielaną, co ch ło ­
pcom niższego gim nazjum  tak  ła tw o  nie p rzy ­
chodziło, a nie mało kosztow ało czasu. B y ło ­
by się buz togo obeszło, gdyby gim nazjum  
po lsk ie  m iało było w łasne swe k lasy  wyższe, 
w  k tó ry ch  pow oli i stopniow o uzupełn iać 
m ożna było to , czego brakow ało  klasom  niż­
szym.

Takim  sposobem  i to g im nazjum  polskie, 
jedyne na  ta k  rozległej przestrzen i k ra ju , stać 
się m usiało de facto przew ażnie szkołą języ ­
ka  niem ieckiego, a pom ijać tom  sam em  n au ­
kę  i w łaściw e kształcen ie uczniów, za po ­
m ocą udzielanych przedm iotów.

O innej jeszcze stronie tego gim nazjum  
napiszem y następnie.

TEA.TRA W W A R S Z A W IE .

Jutro we Czwartek, W ielki T e a tr .— Modniarki.

W  dniu  w czorajszym , na targach  odbyw a­
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( N .  D .  1 1 9 3 )
M Y  A L E K S A N D E R  II.

C k s a r z  W s z e c h  Rosjr, K r ó l  P o l s k i . 

e t c .  e tc .  e tc .

W i a d o m o  cz y n i :  iż T r y b u n a ł  C y w  ln y  I .  I n ­
s ta n c j i  G u b e r n i i  P ło c k i e j  w  z a s t ę p s t w i e  T r y b u  
n a ł u  H a n d l o w e g o  w Im ie n iu  N a s z e m  w y d a ł  o s n o ­

w y n a s t ę p u j ą c y ,  w y r o k .
O b e c n i  

Ł a z o w s k i  S ę d z .  P rez .  
A n c y p a  S ę d z i a .  
B o r g o n i  A se so r ,  
( p o d p . )  Ł a z o w s k i .
(  —  )  L .  R y ls k i .

D z ia ło  s ię  w  m ieśc ie  
G u b e r n i a l n e m  P ł o c k u  
w  d o m u  S ą d o w y m  p a ła  
cem  B i s k u p i  z w a n y m  n a  
j a w n e j  a u d j e n c j i T r y b u ­
n a ł u  C y w i ln e g o  I - s z e j  
I n s t a n c j i  G u b e r n i i  P ł o ­
ckie j w  z a s t ę p s tw ie  T r y ­
b u n a ł u  H a n d lo w e g o  d 
15 ( 2 7 )  L u t e g o  1 8 6 3  r.

W  r o z w ią z a n iu  p o d a n i a  P r u s k i e g o  k u p c a  z r a i a -  
s t a  G d a ń s k a  A d a l b e r t a  R e y g r a n  n a  dn iu  14  ( 2 6 )  
L u t e g o  r .  b .  d o  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b e r n i i  
P ło c k i e j  T r y b u n a ł  H a n d l o w y  z a s t ę p u j ą c e g o  w n  e-  
s io n e g o ,  w  k t ó r y m  p r z y w o d z i ,  że  z p r z y b y c i e m  
d o  m i a s t a  P ł o c k a  p o w z ią ł  w ia d o m o ś ć ,  i ż  J a k ó b  
S e jd e l  k u p ie c  z b o ż o w y  w m i e ś c ie  P ł o c k u  z a m i e ­
s z k a ły ,  z a  k t ó r e g o  w ek s l i  n a  t a l a r ó w  1 0 , 0 0 0  d z i e ­
s ięć  t y s ię c y  z a a k c e p t o w a ł  z b a n k r u t o w a ł ,  że  c h r o ­
n i ą c  się o d  n a s t ę p s t w  b a n k r u c t w a  p o d s t ę p n e g o ,  
w y s z e d ł  z m i e j s c a  s w e g o  z a m ie s z k a n ia ,  a  n a s t ę ­
p n ie  p r z e z  p o z y s k a n i e  p a s z p o r t u  k w a l i f i k a c y j n e g o  
z a g r a n i c z n e g o  p r z e d  w y m ia r e m  s p r a w ie d l iw o ś c i  
u c i e c  z a m i e r z a ,  i d la  t e g o  d o m a g a  s ię , a b y  T r y ­
b u n a ł  n a  z a s a d z i e  a r t .  13  k s ię g i  I I I  K o d e k s u ,  
H a n d l o w e g o  j a k  n ie m n ie j  w z w ią z k u  z a r t .  1 , 1 5  
18 i 2 0  t  p. u p a d ł o ś ć  t e g o ż  J a k ó b a  S e jd e l  kup ca  
z b o ż o w e g o  w  m ieśc ie  P ł o c k u  z a m i e s z k a ł e g o ,  o -  
g ł o s l l  d a t ę  u p a d ł o ś c i  do  d n i a  5 ( 1 7 )  L u t e g o  r . b .  
j a k o  d a t y  n i e w y p ła c a ln o ś c i ,  p o z y s k a n y m  w T r y ­
b u n a le  w y r o k a m i ,  o r a z  r e z o l u c j ą  P r e z e s a  z a j ę c i a  
z b o ż a  d o z w a l a j ą c ą  u d a w a d n i a j ą c e j  się , o d n ió s ł ,  
z a b e z p ie c z e n i e  u p a d ło ś c i  p r z e z  p o le c e n ie  S ę d z i e ­
m u  P o k o j u  d o p e ł n ie n i a  n a t y c h m i a s t o w e g o  o p i e ­
c z ę to w a n ia  p o z o s ta ło ś c i ,  t a k  w m i e s z k a n i u  z b i e ­
g ł e g o  J a k ó b a  S e jd e l  j a k o  t e ż  z b o ż a  w s p i c h r z u  
t e g o ż  z n a jd u ją c e g o  się, z a r z ą d z i ł  C z ł o n k a  z g r o ­
n a  s w e g o  n a  K o m is a r z a  do  k ie r o w a n ia  u p a d ł o ś c ią  
z a m ia n o w a ł ,  j a k  n ie m n ie j  k u r a t o r ó w  m a s s y  w  o- 
s o b a c h  L u d w i k a  K u h n a s t a  k u p c a  z m i a s t a  P ł o c k a
i R o m a n a  M ro z o w s k i e g o  P a t r o n a  t u t e j s z e g o  T r y ­
b u n a ł u  w y z n a c z y ł .

T r y b u n a ł  C y w i ln y  I .  I n s t a n c j i  G u b e r n i i  P ło ck ie j  
w  z a s t ę p s tw ie  T r y b u n a ł u  H a n d l o w e g o ,

Z w a ż y w s z y .
Ż e  p o d a j ą c y  A d a l b e r t  R e j g r a n  j a k o  w ie r z y c i e l  

s u m y  1 0 ,0 0 0  t a l a r ó w  w w e k s l a c h  z a  J a k ó b a  S e j ­
d e l  a k c e p t o w a n e j ,  p o k ł a d a  ś w i a d e c t w o  n a  d z i e ń  
1 4  ( 2 6 )  L u t e g o  r. b .  p r z e z  M a g i s t r a t  m i a s t a  P ł o ­
c k a  w y d a n e ,  k t ó r y m  d o w o d z i ,  że  J a k ó b  S e j d e l  
k u p ie c  z b o ż o w y  właściciel  d o m u  N r .  2 2 4 ,  p o z y  
s k a w s z y  p a s z p o r t  k r a j o w y  n a  r o k  j e d e n  do  m i a s t a  
W a r s / . a w y  i i n n y c h  m ie jsc  w k r a j u  z m i a s t a  P ł o ­
c k a  ia k o  m i e j s c a  s t a ł e g o  z a m i e s z k a n 'a .  n i e w i a d o ­
m o  d o k ą d  s ię  w yda l i ł ,  a  n a d t o  o t r z y m a w s z y  ś w i a ­
d e c t w o  k w a l i f ik a c y jn e  ce lem  p o z y s k a n ia  p a s z p o r ­
t u  z a g r a n i c z n e g o  do  P r u s s ,  A  u s t r j i  i F r a n c j i  z k r a -  
j u  w id o c z n ie  w y d a l i ć  się z a m ie r z y ł ,  p o z o s ta w i a ją c  
m a j ą t e k  sw ó j  j a k o  k u p ie c  w  s t a n i e  u p a d ło śc i  i 
b a n k r u t e t w a ,  że  z a t e m  w  t e m  p o ło ż e n iu  r z e c z y  
w  d u c h u  a r t .  44 1  K o d e k s u  H a n d l o w e g o  u p a d ł o ś ć  
k u p c a  J a k ó b a  S e jd e l  Dgłosić  w y p a d a

Z w a ż y w s z y  dalej :
Ż e  j a k  p od  d n ie m  8 ( 2 0 )  L u t e g o  r. b. w y z y s k a ­

n y m  zo s ta ł  w  T r y b u n a l e  t u t e j s z y m  w y r o k  I l l a c y j  
n y  d o z w a l a j ą c y  w p i s a n i a  h y p o te c z n e g o  o s t r z e ż e  
n i a  n a  n i e r u c h o m y m  m a j ą t k u  J a k ó b a  S e jd e l  od  
k t ó r e g o  to  d n i a  j a k o  d a t y  p e w n e j  d o w o d z ą c e j  
n ie w y p ł a c a l n o ś c i  d ł u ż n i k a  J a k ó b a  S e j d e l ,  o b o k  
n ie m o żn o ś c i  o z n a c z e n i a  d a t y  s a m e j  u c ieczk i ,  d a t ę  
u p a d ł o ś c i  za l icz yć  n a l e ż y .

Z  w aży  w sz y  t 
Ż e  ż ą d a n i e  d e l e g a c j i  S ę d z i e g o  P o k o j u  ce lem  

z a b e z p i e c z a j ą c e g o  o p ie c z ę t o w a n ia  p o z o s ta ło ś c i ,  
S ę d z i e g o  K o m is a r z a  ce le m  k ie r o w a n ia  c z y n n o ś c i ą  
u p a d ł o ś c i ,  w k o ń c u  k u r a t o r ó w  u pad ło śc i  op ie ra  
s ię  n a  p r z e p i s a c h  p r a w a .

Z w a ż y w s z y  w ko ń cu :
Ż e  w  d u c h u  a r t .  4 5 5  K . H .  z a b e z p ie c z e n i e  o- 

s o b y  u p a d ł e g o  p r z e z  p r z y a r e s z to w a n ie  p r a w n ie  
u z a s a d n i ć  s ię  d a j e ,  t e m  b a r d z i e j  g d y  te n ż e  o b e ­
c n i  e z b i e g ły  u k r y w a  s ię  a  t e m  s a m e m  z p o b y tu  
w ia d o m y m  n ie  j e s t .

Z  t y c h  p rze to  p o w o d ó w ,
T r y b u n a ł  C y w i ln y  I.  l u s t a n c j i  G u b e r n i i  P ło ck ie j  

w z a s t ę p s tw ie  T r y b u n a ł u  H a n d lo w e g o .  

U p a d ł o ś ć  J a k ó b a  S e j d e l  k u p c a  zb o ż o w e g o  z m. 
P ł o c k a ,  o g ła s z a ,  czas  za częc ia  s ię  t e j ż e  z  dn ie m

8  (2 0 )  L u t e g o  r .  b .  o z n a c z a ,  o p i e c z ę t o w a n ie  n a ­
t y c h m i a s t o w e  m a j ą t k u  u p a d łe g o  J a k ó b a  S e jd e l  
p o s t a n a w i a  i do  te j  cz y nn o śc i  P o d s ę d k a  S ą d u  P o ­
k o j u  O k r ę g u  P ło c k i e g o  d e l e g u je ,  osobę u p a d łe g o  
p r z e z  p r z y a r e s z t o w a n i e  z a b e z p ie c z y ć  D ak azu je ,  
K o m i s a r z e m  u p a d ł o ś c i  J a k ó b a  S e jd e l  z g r o n a  
sweo-o J ó z e f a  B o r g o n i e g o  A se so r a  T r y b u n a łu ,  za ś  
k u r a t o r a m i  u p a d ło ś c i  L u d w i k a  K i i h n a s t a  k u p c a  
z  m i a s t a  P ł o c k a  i K o m a n a  M r o z o w s k i e g o  P a t r o n a  
m ie j s c o w e g o  T r y b u n a ł u  m i a n u je .

W p i s  j a k o  w  p r z e d m io c i e  n i e p e w n y m  n a  r s .  6 
u s t a n a w i a  i n a  m a s s ę  u p a d ł e g o  w k ła d a .

M o c ą  n in i e j s ze g o  w y r o k u  z a o czn ie  p o d  t y m c z a ­
s o w ą  e g z e k u c j ą  w p i e r w s z e j  I n s t a n  ji  z a p a d ł e g o ,  
k t ó r e g o  p o d a n i e  do  w ia d o m o śc i  w D z ie n n ik u  P o ­
w s z e c h n y m  i w D z ie n n ik u  m ie j s c o w y m  G u b e r n i a l  
n y m  o r a z  za w iesz en ie  n a  t a b l i c y  w T r y b u n a l e  m i e j ­
s c o w y m  s to so w n ie  do  a r t .  4 5 8  K o d e k s u  H a n d l o ­
w e g o  k u r a t o r o m  m ia n o w a n y m  p o le c a .

( p o d p . )  Ł a z o w s k i ,  S ę d z i a  P r .
(  —  )  L .  K y ls k i  P .  P i s a r z .

Z a l e c a m y  i r o z k a z u je m y  K o m o r n ik o m ,  a b y  w y ­
r o k  t e n  w y e g z e k w o w a l i ,  P r o k u r a t o r o m  K r ó l e w ­
s k im  a b y  te g o  d o p i l n o w a l i ,  w s z e m  K o m e n d a n t o m  
i u rzęd n ik o m  si ły  z b r o j n e j  a b y  do d a l i  p o m o c y  w o j ­
s k o w e j  g d y  o n ią  w e z w a n i  b ę d ą .

( p o d p . )  Ł a z o w s k i ,  S ę d z i a  P r .
( —  ) L  R y ls k i .  P  P i s a r z .

Z  a  z g o d n o ś ć  t e g o  w y c ią g u  g łó w n e g o  z o r y g i ­
n a ł e m  n a  s t e m p lu  ce n y  k o p .  7 }J.i  p i s a n y m  ś w i a d ­
czę , i c e lem  o g ło s z e n ia  t a k o w e g o  w  D z i e n n i k u  
P o w s z e c h n y m  w y d a j e .

P ło c k  d n ia  15  ( 2 7 )  L u t e g o  1 8 6 3  r .
P i s a r z  T r y b u n a ł u  C y w iln e g o

G u b e r n i i  P ło ck ie j ,  L .  K y ls k i .

(N. D. 120,7) Główne Towarzystwo dróg 
Żelaznych Rosyjskich.

O d  S o b o t y  2  ( 1 4 )  M a r c a  p o c i ą g i  o sob o w e  m i ę ­
d z y  W a r s z a w ą  i P e t e r s b u r g i e m ,  b ę d ą  k u r s o w a ć  
'w e d łu g  n a s t ę p u j ą c y c h  r o z k ł a d ó w  j a z d y .

z W a r s z a w y  do  P e t e r s b u r g a .
W a r s z a w a ,  o d j a z d  o g o d z .  8  m. 3 0  ran o .
W i ln o ,  p r z y b y c i e  o g o d z .  1 0  m .  30  wieczó r .
W i ln o ,  o d j a z d  o go d z .  3 m .  07  r a n o .
P e t e r s b u r g  p r z y b y c ie  o g o d z .  10 m .  2 0  w iec zó r ,  

z P e t e r s b u r g a  do W a r s z a w y .
P e t e r s b u r g ,  o d j a z d  I. i I I .  k l a s y  o g od z in ie  9 

m .  30  r a n o ;  I . ,  I I .  i I I I ,  k l a s y  o g o d zn i ie  9 m .  30  
w iec zó r .

W i ln o ,  p r z y b y c i e  I .  i I I .  k l a s y  o g o d z .  3 m. 0 
r an o ,  I . ,  I I .  i I I I  k l a s y  o g o d z .  10  m. 4 w ie c z ó r .

W i ln o  o d j a z d  I. I I .  i I I I .  k l a s y  o g o dz .  4 m /  
r a n o .

W a r s z a w a ,  p r z y b y c i e  I .  I I .  i I I I -  o g o d z .

° 0  w  d z i a l e  IV" p o d  N . 2  z p r z y w i ą z a n e m  p r a ­
w e m  z a s t a w u  d w ó c h  s k ł a d ó w  g r u n t u  o r n e g o  
w d z i a l e  I I I  p o d  N .  6  n a  t e j ż e  n i e r u c h o m o ś c i  
z a s t r z e ż o n y c h ;  n a k o n i e c  g )  s u m y  r s .  2  182 k .2 0  
n i e r u c h o m o ś c i  N r a  10  l i t ,  A ,  14 l i t .  A ,  l i t .  B, 
15 ,  19 ,  l i t .  A ,  2 7  l i t .  A  i B, 3 1 ,  4 5 , 5 3 ,  5 4  l i t . B  
i 5 7 ,  s p o s o b e m  z a s t r z e ż e n i a  o b c i ą ż a j ą c e j .

2 . F i l i p a  G a u t e r  w ł a ś c i c i e l a  n i e r u c h o m o ś  ci 
w t e m ż e  m i e ś c i e  K u t n i e  p o d  N. 2 6  l i t .  A  p o ł o ­
ż o n e j ,  t o c z y  s i ę  p o s t ę p o w a n i e  s p a d k o w e ,  d o  
u k o ń c z e n i a  k t ó r e g o  w y z n a c z a  s i ę  t e r m i n  p r e -  
k lu z y j r i y  n a  d z i e ń  6  ( 1 8 )  W r z e ś n i a  r .  b . g o d z i ­
n a  10  z r a n a ,  w k t ó r y m  s t r o n y  i n t e r e s o w a n e  
o b o w i ą z a n e  s ą  s t a w i ć  s i ę  p r z e d  p o d p i s a n y m  P i ­
s a r z e m  S ą d u  P o k o j u  O k r ę g u  O r ł o w s k i e g o .

K u t n o  d n i a  2 2  L u j e g o  ( 6  M a r c a )  1 8 6 3  r.
K o b y ł e c k i .

40

m .  13 w ie c z ó r .
C z a s  m i e j s c o w y .

(N . i ) .  1 20 6 ), Uwiadomienie od Z arządu  
Żeglugi Rurowej.

J a z d a  p a s a ż e r s k a  m i ę d z y  W a r s z a w ą  a  W ł o c ­
ł a w k i e m  ro z p o c z n ie  s ię  w e C z w a r t e k ,  t .  j .  d n ia  
12 M a r c a  b . r .  S t a t k i  p a r o w e  o s o b o w e  o d p ły w a ć  
b ę d ą ,  z  W a r s z a w y  do  W ł o c ł a w k a  k a ż d o d z i e n n i e  
o g o d z in ie  7 r a n o ,  w y j ą w s z y  N ie d z i e l ę ,  z W ł o c ­
ł a w k a  z a ś  o g o d z i n i e  4 te j  r a n o ,  w y j ą w s z y  P o n i e ­
d z i a łk ó w ,  o b l iż s zy ch  s z c z e g ó ł a c h  j a z d y  z A f i ­
s zó w  p ow zią śó  m o ż n a  w ia d o m o ść .

( N .  D .  9 7 8  i W y d z i a ł  C e l n y ,  p o d a j e  d o  w i a ­
d o m o ś c i ,  ż e  w  d n i u  2 5  S t y c z n i a  (6  L u t e g o )  r.  b .  
z a b r a n e  z o s t a ł y  z K o m o r y  C e l n y  G r a n i c a .

1 . L i s t y  Z a s t a w n e  O k r e s u  I I I .
L i t .  C .  N .  4 2 ,9 4 5 ;  N .  6 5 , 2 1 5 .
L i t .  I ) .  N .  9 0 , 5 8 0 ;  N .  9 1 ,7 6 8 ;  9 7 , 8 7 7  1 0 0 , 1 9 5 ;  

2 5 6 , 5 9 5 ;  2 6 3 , 3 0 7 .
L i t .  E .  2 8 1 , 4 5 3 .
2 .  B i l e t y  R o s y j s k i e  p i e c i o - p r o c e n t o w e  B a n k u  

P a ń s t w a  p o  rs .  1 0 00 .
' N .  2 5 9 .  8 , 7 3 7 ;  9 , 0 6 9 ;  9 ,3 8 9 ;  1 5 , 3 3 1 ;  1 5 ,3 3 3 ;  

2 1 , 4 1 6 ;  N r .  2 1 , 4 3 0 ;  2 4 . 4 8 6 ;  2 4 , 8 7 0 ;  2 4 . 8 7 1 ;  
2 5 , 9 6 0 ;  2 8 , 1 6 1 ;  5 8 , 5 6 3 ;  5 8 , 5 6 4 ,  5 8 , 7 0 1 ;  6 4 4 2 4 ;  
92  , 3 4 6 ;  1 0 3 , 2 9 4 .

P o  rs . 5 0 0 ,  N. 1 5 ,3 6 9 ;  1 5 , 3 7 1 ;  1 5 . 3 7 2 ;  2 1 ,7 9 1  
2 3 , 2 4 5 ;  40  0 7 5  4 1 , 7 1 4 ;  4 1 , 7 1 5 ;  5 2 , 4 3 9 ;  5 5 , 2 6 1 ;  
5 9 ,6 4 5 ;  7 4 . 7 4 8 ;  7 5 ,4 5 8 ;  7 5 , 7 2 6 ;  7 5 , 7 2 9 ;  7 5 , 7 3 0 .

P o  r s . 150 N . 1 6 ,2 0 2 ;  1 6 ,2 0 3 ;  3 8 , 9 0 7 ;  3 8 , 9 0 8  
4 2 , 6 7 9 ;  5 3 , 0 2 2 ;  5 3 , 0 2 3 ;  6 4 , 4 3 7

P o  r s .  100  N .  2 7 , 7 9 8 ;  4 6 , 4 8 3 ;  4 6 ,4 8 4 ;  4 6 , 4 8 5  
4 6 ,4 8 6 ;  6 5 . 4 0 8 ;  7 6 . 9 6 3 ;  7 6 : 9 6 4 ;  7 6 . 9 6 5 ;  7 6 , 9 6 6 ;  
7 6 , 9 6 7 ;  1 2 7 ,6 7 5 ;  1 3 0 , 2 5 4 ;  1 3 0 , 2 5 5 ,  1 4 3 , 3 7 6 ;  
1 4 8 . 2 6 0 ;  1 8 2 , 9 5 3 ;  2 6 3 , 7 1 0 .

O s t r z e ż e n i a  g d z i e  n a l e ż y  p o c z y n i o n e  z o s t a ł y ;  
k a ż d y  w i ę c  k t o b y  n a b y w a ł  p o w y ż s z e  l i s t y  z a ­
s t a w n e  i b i l e t y  B a n k u  P a ń s t w a ,  n a r a z i  s ię  n a  
n i e z a w o d n e  s t r a t y .

W a r s z a w a  d .  11 ( 2 3 )  L u t e g o  1 * 6 3  r.  
D y r e k t o r  W y d z i a ł u ,  H e ł c z y ń s k i  

p . o. N a c z e l n i k a  E k s p e d y c j i ,  R o s s c t .

OBWIESZCZENIA SPADKOW E. 

( N .  D .  1 1 6 8 ) Rejent KancelarjiZiemiańskiej 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie.

O g ł a s z a  iż s k u tk i e m  śmie rc i:
1. A n t o n i e g o  K r a i ń s k i e g o  w ie rzy c ie la  s u m y  

z łp .  6 0 0 0 ,  n a  d o b r a c h  P ł o n k a  w O k r ę g u  K r a s n y -  
s t a w s k i m  lo k o w a n e j .

2. M a r j a n n y  l o  v o t o  I v u r y lo w ic z o w e j  2o  v o to  
W o jc i e c h o w s k ie j  t r z e c i e g o  ś lu b u  K u d e l s k i e j  co do 
s u m  z i p .  6 5 0 0  i z łp  5 0 0 0 ,  n a  d o b r a c h  Bz i te  
w O k r ę g u  K r a s n y s t a w s k i m  h y p o t e k o w a n y c h ,  
o r a z :

3. J a k ó b a  D a n i s z k i e w i c z a ,  co do  t y t u ł u  wła^ 
snośc i n ie r u c h o m o ś c i  w L u b l in i e  p o d  N r .  poi. 
3 5 0 r t .  p o ło ż o n e j ,  a  N r .  b y p .  2 2 4  o z n a c z o n e j ,  
o t w o r z y ł y  s ię  sp ad k i ,  t e r m i n  do  u r e g u l o w a n i a  
k t ó : y c h  n a  d 3 0  S i e r p n i a  ( 1 1  W r z e ś n i a )  1 8 6 3  r .  
w y z n a c z o n y m  z o s t a j e

L u b l i n  d n i a  5 M a r c a  1 8 6 3  r.
F e l ik s  W a s i u t y ń s k i .

( N .  I ) .  1 1 9 8 )  R z ą d  G ubernialng  
R a d o m sk i.

P o d a j o  d  > p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i ,  że  w  d n i u  
19 (3 1 )  M a r c a  1 86 3  r . ,  w  b i u r z e  N a c z e l n i k a  
P o w i a t u  O p a t o w s k i e g o  o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  
p r z e z  r o z p i e c z ę t o w a n i e  d e k l a r a c j i  n a  e n t r e p r y z ę  
r e p e r a c j i  o g r o d z e n i a  c m e n t a r z a  k o ś c i e l n e g o  w  
m ie ś c ie  Ł a g o w i e ,  w  p a r a f i  Ł a g ó w ,  w  P o w i e c i e  
O p a t o w s k i m  l e ż ą c e j ,  n a  k t ó r ą  k o s z t a  s ą  z a ­
t w i e r d z o n e  w  s u m i e  r u b  s r .  7 5 1  k o p .  L8 . W a ­
r u n k i  d o  l i c y t a c j i  w r a z  z w y k a z e m  k o s z t ó w  
p r z e j r z e ć  m o ż n a  w  b i u r z e  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  
O p a t o w s k i e g o .

W z y w a j ą c  w i ę c  m a j ą c y c h  c h ę ć  p o d j ę c i a  s ię  te j 
e n t r e p r y z y ,  a b y  d e k l a r a c j e  s w e  n a  Uziofi. 19 ( 3 1 )  
M a r c a  186 3  r.  p r z e d  g o d z i n ą  12 z r a n a  pod  
a d r e s e m  N a c z e l n i k a  P o w i a t u  O p a t o w s k i e g o  w  
n a s t ę p u j ą c e j  t r e śc i :  •

Ż e  p o d e j m u j ę  s ię  e n t r e p r y z y  r e p e r a c j i  o g r o  
d / , e n i a  c m e n t a r z a  k o ś c i e l n e g o  w  m i e ś c i e  Ł a g o ­
w ie  w  p a r a f i i  Ł a g ó w  w  P o w i e c i e  O p a t o w s k i m  
l e ż ą c e j ,  p o d ł u g  w y k a z u  k o s z t ó w  za  s u m ę  rs.  N .  
p o d d a j ą c  s i ę  w s z e l k i m  o b o w i ą z k o m  i z a s t r z e ­
ż e n i o m  w  w a r u n k a c h  d o  l i c y t a c j i  d o m i e s z c z o -  
n y m .

N a  d o t r z y m a n i e  k o n t r a k t u  s k ł a d a m  v a d i u m  
w  k w o c i e  r s .  7 6  w y r a ź n i e  N .  i n a  t o  k w i t  
k a s y  N .  z a ł ą c z a m .

Ż e  s t a l e  z a m i e s z k a n i e  m a m  w N  i w r a z i ć  n i c -  
u t r z y m a n i a  s ię  n a  l i c y t a c j i ,  ż ą d a  w z w r o t u  p rz e z  
p o c z t ę  k w i t u  n a  z ł o ż o n e  v a d i u m ,  n a  m ó j  k o s z t  
l u b  z a t r z y m a n i a  t a k o w e g o ,  a ż  d o  m o j e g o  z g ł o ­
s z e n i a  s ię .

P i s a ł e m  w  N .  d n i a  N . m i e s i ą c a  N  r o k u  N .  
z w ł a s n o r ę c z n y m  z  im i e n i a  i n a z w i s k a  p o d p i ­
s e m  n a d e s ł a l i ,  o ś w i a d c z a ,  że  p ó ź n ie j  z ł o ż o n e  
p r z y j ę t e  n i e  b ę d ą .

R a d o m  d .  19  L u t e g o  ( 3  M a r c a )  1 8 6 3  r .  

z a  G u b e r n a t o r a  C y w i l n e g o ,

( 1 ) R a d c a  G u b e r n i a l n y ,  K o n o p a c k i .

z a  N a c z e l n i k a  K a n c e l a r j i ,  R e k l e w s k i .

(N . I ) .  1 1 9 2 )  Pisarz Sqdu Pokoju Okręgu
O rło w sk ie g o .

P o  ś m ie r c i  1. F e l i k s a  M a l e w s k i e g o  w ł a ś c i ­
c i e la  n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ś c i e  K u t n i e  p o d  N in i  
l l i t .  B ,  4 1 , 6 7 , 7 1 ,  79 ,  l i t e r a  B ,  1 2 5 ,  1 2 9 ,  1 3 1 ,  
li t .  B ,  1 6 6 ,  l i t  A ,  1 6 6 ,  l i t .  B ;  2 0 4 .  2 3 3 ,  o r a z  
w s p ó ł w ł a ś c i c i e l a  n i e r u c h o m o ś c i  N  1 59  w t e m ż e  
m i e ś c i e  p o ł o ż o n y c h ;  t u d z i e ż  w i e r z y c i e l a  s u m m :  
a )  z ł p .  9 0 0  c z y l i  rs .  135 n a  n i e r u c h o m o ś c i  w  m i e ­
ś c ie  K u t n i e  N .  7 4  l i t .  A  w d z i a l e  I V  p o d  N .  1 
s p o s o b e m  z a s t r z e ż e n i a ,  b)  r s  5 2 5  n a  n i c r u c b o -  
m o ś ć i  N .  1 7 6  w  d z i a l e  I V  od N r  3 z p r z y w i ą ­
z a n e m  p r a w e m  z a s t a w u  t r z e c h  w łó c z e k  g r u n t u  
z ł ą k a  w  d z i a l e  I I I  a d  N .  4  s p o s o b e m  z a s t r z e ­
ż e n i a ;  c) r s .  4 8 6  k o p .  15 u a  n i e r u c h o m o ś c i  
N . 1 8 8  li t .  B  w  d z i a l e  I V  p o d  
s p o s o b e m ;  d )  p r a w a  d o
p o d  N. 5 n a  n ie ru c h o m o ś c i N-.
n e j ;  e )  s u m y  r s .  90  w d z i a l e  I V  p o d  N . 1, ;

N .  3 t a k i m ż e  
d z i a l e  I I I  

1 5 9  z a s t r z e ż o

iN .  D .  1 2 0 3 )  Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
S t o s o w n i e  d o  arc .  6 8 2  K .  P . S .  w i a d o m o  C z y ­

n i ,  iż  n a  ż ą d a n i e  K a r o l a  R u d y g e r  j a k o  p r a w  
n a b y w c y  o d  A n n y  z A n d e r s ó w  i K a r o l a - G ó -  
t l i e b a  2oli  i m i o n  m a ł ż o n k ó w  Z i m m e r m a n  w, 
W a r s z a w i e  p o d  N .  651  m i e s z k a j ą c e g o ,  a  z a m i e ­
s z k a n i e  p r a w n e  d o  t e g o  i n t e r e s u  i c a ł e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a  s u b h a s t a c y j n e g o  u H i p o l i t a  T a f i -  
ł o w s k i e g o  A d w o k a t a  p r z y  S ą d z i e  A p e l a c y j n y m  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w  W a r s z a w i e  p o d  N .  ] 7 77 
i T e o d o r a  Ł ą c k i e g o  A d w o k a t a  p r z y  S ą d z i e  A p e -  
l a c y j n y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w  W a r s z a w i e  
p r z y  u l i c y  Ś t o  J e r s k i e j  p o d  N .  1775  z a m i e s z k a ­
ł y c h  o b r a n e  m a j ą c e g o ,  w  p o s z u k i w a n i u  s u m y  
rs . 8 2 5  z p r o c e n t e m  5 %  o d  d n i a  12 ( 2 4 )  L u t e ­
g o  1 8 5 3  r o k u ,  l i c z ą c y m  s i ę ,  k o s z t ó w  p r o c e ­
s u  r u b l i  s r e b r e m  8 3 .  k o s z t ó w  w y j ę c i a  k o  
p i a l i i  s t e m p l i  i d o r ę c z e n i a  w y r o k ó w  rs . 2 0  k .  27  
n i e m n i e j  k o s z t ó w  e g z e k u c y j n y c h  r s .  4 k .  3 0 ,  
w r e s z c i e  k o s z t ó w  o b e c n e g o  p o s t ę p o w a n i a  s u b -  
h a s t a c y j n e g o  o d  S S r ó w  n i e g d y  E d w a r d a  i VV|- 
k  t o r  ji m a ł ż o n k ó w  S c h m a r  o b y w a t e l i  i w ł a ^ c i -  
c i e l i  n i e r u c h o m o ś c i  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  835  
j a k o  to : E m i l i i  W i k t o r j i  z S c h m a . r o w  K r z y s z t o ­
f a  K o t n i s c h  m a j s t r a  b e d n a r s k i e g o  ż o n y ,  t e g o ż  
K r z y s z t o f a  K o t n i s c h  j a k o  n a b y w c y  p r a w  K a ­
r o l a - E d w a r d a  i A l e k s a n d r a - W ł a d y s ł a w a  P °  
d w a  i m i o n a  m a j ą c y c h  S c h m a r ó w . ,  o r a z  j a k o  0 - 
p i e k u n a  g ł ó w n e g o  n i e l e t n i c h  B o g u m i ł a - J a n a  
d w ó c h  i m i o n  i J ó z e f a  S c h m a r ó w ,  A l e k s a n d r a  
W ł a d y s ł a w a  S c h m a r  c z e l a d n i k a  b e d n a r s k i e g o ,  
w s z y s t k i c h  w  W a r s z a w i e  p o d  N r .  8 3 5  ż a r n i e - 
s z k a ł y c h ,  t u d z i e ż  K a c p r a  J a n o w s k i e g o  o b y w a ­
t e l a  w W a r s z a w i e  p o d  N .  2 3 9 5  z a m i e s z k a ł e g o ,  
j a k o  g ł ó w n e g o  o p i e k u n a  n i e l e t n i e g o  A u g u s t a  
S z a ł a p s k i e g o  p o  n i e g d y  W i k t o r j i  l o  v o t q  
S c h m a r  2o  v o t o  S z a ł a p s k i e j  p o z o s t a ł e g o  s y n a  
K a r o l a  E d w a r d a  S c h m a r  c z e l a d n i k a  b e d n a r -

N a  g r u n c i e  p o w y ż s z e j  n i e r u c h o m o ś c i  s ą  n a ­
s t ę p u j ą c e  z a b u d o w a n i a :

1 . D o m  d r e w n i a n y  p a r t e r o w y  o t y n k o w a n y  
g o n t a m i  k r y t y ,  j e d e n  k o m i n  m u r o w a n y  m a j ą c y .

2 . O f i c y n a r ó  vn  z d r z e w a e i z  p a r t e r o w a  g o n ­
t a m i  k r y t a ,  o j e d n y m  k o m i n i e  m u r o w a n y m .

3 .  O f i c y n a  t a k a ż  s a m a  j a k  p o w y ż s z a .
4 . K o m ó r k a  d e s k a m i  k r y t a .
5 .  S z o p a  d e s k a m i  k r y t a .
6 . K o m ó r k a  z d e s e k  d e s k a m i  k r y t a .
7. C h l e w i k i  z d e s e k  d e s k a m i  k r y t e .
8 . K l o a k a  z d e s e k  d e s k a m i  k r y t a .
9. K o m ó r k a  z  d e s e k  d e s k a m i  k r y t a .
1 0 .  S t u d n i a  d r z e w e m  c e m b r o w a n a  z p o m p ą  

i k o r b ą  d r e w n i a n ą .
1 1 .  P a r k a n  z  d r z e w a  o d w ó c h  b r a m a c h  z  j e ­

d n ą  f u r t k ą .
1 2 . P a r k a n  z d e s e k  w ś r o d k u  p o d w ó r z a  b ę -  

d ą c y  p o w i ę k s z e j  c z ę ś c i  r o z e b r a n y .
W  te j  n i e r u c h o m o ś c i  j e s t  o p r ó c z  m a ł ż o n k ó w  

K o t n i s c h  t r z e c h  l o k a t o r ó w  t o  j e s t  M o s i e k  S z t e -  
r u s z u s  p ł a c i  r o c z n i c  r s .  6 0 ;  S t a n i s ł a w  o-  
I a k o w s k i  p ł a c i  r o c z n i e  r s .  3 2  k .  4 0 ;  S t a n i s ł a w  
P a n i ń s k i  p ł a c i  r o c z n i e  r s  3 0 .  . . .

O b s z e r n i e j s z e  o p i s a n i e  p o w y ż  za j.  tej 1 z a ­
a r e s z t o w a n e j  n i e r u c h o m o ś c i  z n a j d u j e  s i ę  w  a k c i e  
z a j ę c i a  u  s p r z e d a ż ą  d y r y g u j ą c y c h  T e o d o r a  Ł ą c ­
k i e g o  i H i p o l i t a  T a f i ł o w s k i e g o  A d w o k a t ó w  p r z y  
S ą d n ie  A p e l a c y j n y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w 
W a r s z a w i e  p o d  N .  177 5  i  1 7 7 7 iz a m i e s z k a ł y c h ,  za ś  
z b i ó r  o b j a ś n i e ń  i w a r u n k i  s p r z e d a ż y  w  K a n ­
c e l a r j i  T r y l  u n a l u  t u t e j s z e g o  W y d z i a l e  I .  z ł o ­
ż o n e  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

Z a j ę c i e  w  k o p j a c h  d o r ę c z o n e :
1 . J W .  Z y g m u n t o w i  H r .  W i e l  ) p o l s k i e m u  

P r e z y d e n t o w i  n i . S t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y  w W a r ­
s z a w i e  p o d  N .  4 6 2  u r z ę d u j ą c e m u  n a  r ę c e  D ą  
b r o w s k i e g o  u r z ę d n i k a  t e g o ż  M a g i s t r a t u .

2 .  F r a n c i s z k o w i  D z i n s z k o w s k i e m u  P i s a r z o -  
w i  S ą d u  P o k o j u  O g u  i m i a s t a  W a r s z a w y  W y ­
d z i a ł u  I I  :v W a r s z a w i e  p o d  N .  5 4 9  u r z ę  u j ą e e -  
m u  n a  r ę c e  w ł a s n e .

O b u d w o m  d n i a  2  ( 1 4 )  L u t e g o  1 86 3  r. 
W n i e s i o n o  d o  k s i ę g i  w i e c z y s t e j  p o w y ż  z a j ę t e j  

n i e r u c h o m o ś c i  w W a r s z a w i e  d n i a  5 ( 1 7 )  L u ­
t e g o  18 6 3  r o k u ,  a  w  d n i u  d z i s i e j s z y m  d o  
k s i ę g i  z a a r e s z t o w a ć  w K a n ć c l  i r j i  T r y b u n a ł u  
t u t e j s z e g o  n a  t e n  ce l  u t r z y m y w a n e j  w p i s a n o  z o ­
s t a ł o .

P i e i w s z a  p u b l i k a c j a  z b i o r u  o b j a ś n i e ń  i w a ­
r u n k ó w  s p r z e d a ż y  o d b ę d z i e  s ię  n a  a u d j e n c j i  
j a w n e j  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  G u b e r n i i  W a r ­
s z a w s k i e j  w  W a r s z a w i e  w  W y d z i a l e  I.  w  m i e j ­
s c u  z w y k ł y c h  p o s i e d z e ń  p r z y  a l i c y  D ł u g i e j  p o d  
N r .  549* o g o d z i n i e  10 z r a n a  <:n i a  2 ( 1 4 )  K w i e ­
t n i a  1 8 6 3  r.

S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  b ę d z i :  T j o J o i '  L ) C k i  
i  H i p o l i t  T a f i ł o w s k i  A d w o k a c i  p r z y  S ą d z i e  A p e ­
l a c y j n y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o ,  k t ó r y c h  z a m i e ­
s z k a n i e  j e s t  w y ż e j  w s k a z a n e .

W a r s z a w a  d. 15 ( 2 7 )  L u t e g o  1 8 6 3  r.
R a d c a  D\v jrn, Z g ó r s k i .

W y w i e s z o n o  n a  t a b l i c y  w  s a l i  u s t ę p o w e j  T r y -  
b u n a ł u  C y w i l n e g o  G u b e r  iii W a r s z a w s k i e j  w 
W a r s z a w i e  d . 15 (2 7 )  L u t e g o  18G3r.

R a d c a  D w o r u .  Z g ó r s k i .

7. Z a b u d o w a n i e  w  c z ę ś c i  m u r o w a n e  w  Czę­
ści  z d r z e w a ,  b l a c h ę  k r y t e ,  k o m i n  m u r o w a n y  
m a j ą c e .

8 . K o m ó r k i  z d r z e w a  d a c h ó w k ą  k r y t e .
9. K o m ó r k i  z  d r z e w s  d e s k a m i  k r y t e .
10 . K o m ó r k i  z d r z e w a  d e s k a m i  k r y t e .
1 1 . K l o a k a  o c z t e r e c h  s e d e s a c h  d e s k a m i  k r y t o .
12 .  K o m ó r k a  z d r z e w a  d e s k a m i  k r y t a .
13. K o m ó r k a  z d r z e w a  d e s k a m i  k r y t a .
14 . K o m ó r k a  z d e s e k  z b i t a  i t e m i ż  k r y t a .
1 5 .  P a r k a n  z g a l a r o w i z u y  u d  u l i c y  P a w i e j .
16 . P a r k a n  o d  n i e r u c h o m o ś c i  N r .  2 3 4 7  o d ­

g r a n i c z a j ą c y ,  r ó w n i e ż  z g a i a r o w i z n y .
17 . P a r k a n  o d  n i e r u c h o m o ś c i  N r .  2 4 8 8  o d -  

d z i e l a j ą c y .  , . , .
18 .  P o d w ó r z e  w  cz ęśc i  b r u k o w a n e  z s t u d n i ą  

b a l a m i  c e m b r o w a n ą  i p o m p ą  z Ż e la z n e m  w a c h a -

19 . O o r ó d  w a r z y w n y  z  d w o m a  d r z e w k a m i
w ' t e j ° n i e r u c h o m o ś c i  j e s t  21 l o k a t o r ó w  z

i m i o n  i n a z w i s k  o r a z  i l o ś ć  n a j m u  u i s z c z a j ą c y c h ,  
w  a k c i e  z a j ę c i a  w y m i e n i o n y c h .

O b s z e r n i e j s z e  o p i s a n i e  p o w y ż  z a j ę t e j  i z a a r e ­
s z t o w a n e j  n i e r u c h o m o ś c i  z n a j d u j e  s :ę  w  a k c i e  
z a j ę c i a  u  s p r z e d a ż ą  d y r y g u i ą c e g o  T e o d o r a  Ł ą c ­
k i e g o  A d w o k a t a ,  p r z y  S ą d z i e  A p p e lac y jn y m  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w  W a r s z a w i e  p o d  N. 
z a m i e s z k a ł e g o  z a ś  z b i ó r  o b j a ś n i e ń  i w a r u n v i  
s p r z e d a ż y  w K a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  t u t e j s z e g o  
w  W y d z i a l e  I .  z ł o ż o n e  p r z e j r z a n e  b y ć  m o g ą .

Z a j ę c i e  w k o p i a c h  d o r ę c z o n e :
J w !  Z y g m u n t o w i  H r  W i e l o p o l s k i e m u  P r e ­

z y d e n t o w i  m i a s t a  S t o ł e c z n e g o  W a r s z a w y ,  w  
W a r s z a w i e  p o d  N r .  -162 u r z ę d u j ą c e m u  n a  r ę c e  
D ą b r o w s k i e g o  u r z ę d n i k a  t e g o ż  M a g i s t r a t u .

2 .  F r a n c i s z k o w i  D z i a s z k o w s k i e n u t  P i s a r z o w i  
S ą d u  P o k o j u  O k r ę g u  i m i a s t a  W a r s z a w y  W y ­
d z i a ł u  I I .  w W a r s z a w ie  p o d  N r .  5 4 9  u r z ę d u j ą -  
c e r a u  n a  r ę c e  w ł a s n e .

O b u d w o m  d n i a  23  jSt.ycz. (3  L u t e g o )  1 8 6 3  r .
W n i e s i o n o  d o  k s i ę g i  w i e c z y s t e j  p o w y ż  z a j ę ­

te j n i e r u c h o m o ś c i  w  W a r s z a w i e  d n i a  2 4  S t y c z ­
n i a  (5 L u t e g o )  18 6 3  r.  a  w  d n i u  d z i s i e j s z y m  d o  
k s i ę g i  z a n r e s z t o w a ń  w K a n c e l a r j i  T r y b u n a ł u  
tu t e j ' s z e g o  n a  t e n  c T  u t r z y m y w a n e j  w p i s a n e  
z  - s ta ło .

P i e r w s z a  p u b l i k a c j a  z b i o r u  o b j a ś n i e ń  i vv’a * 
r u n k ó w  s p r z e d a ż y  o d b ę d z i e  s i ę  n a  a u d j e n c j i  j a ­
w n e j  T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  G u b e r n i i  W a r s z a w ­
s k i e j  w  W a r s z a w i e  w  W y d z i a l e  I .  vv m i e j s c u  
z w y k ł y c h  p o s i e d z e ń  p r z y  u l i c y  D ł u g i e j  p o d  N r .  
5 4 9  o g o d z i n i e  10  z  r a n a  d n i a  2 ( 1 4 )  K w i e t n i a  
1 8 6 3  r .

S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  b ę d z i e  T e o d o r  Ł ą c k i  
A d w o k a t  p r z y  S ą d z i e  A p p e l a c y j n y m  K r ó l e s t w a  
P o l s k i e g o ,  k t ó r e g o  z a m i e s z k a n i e  j e s t  w y że j  
w s k a z a n e .

W a r s z a w a  d n i a  7 ( 1 9 )  L u t e g o  1 8 6 3  r.
R a d c a  D w o r u ,  Z g ó r s k i .

W y w i e s z o n o  n a  T a b l i c y  w S a l i  u s t ę p o w e  
T r y b u n a ł u  C y w i l n e g o  G u b e r n i i  W a r s z a w s k i e  
w  W a r s z a w i e ,  d n : a  8  ( 2 0 )  L u t e g o  1 8 6 3  r .

R a d c a  D w o r u ,  Z g ó r s k i .

s k i e g o ,  w W a r s z a w i e  N r .  8 3 5  z a m i e s z k a ł e g o ,  p o s i a d a n i u  K r ą k o w s k i c h  z o s t a j ą c a ,  p o s z u k i w

(N. D. 1 2 0 4 )  Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie. 
S t o s o w n i e  do  a r t .  6 8 2  K .  P .  S . w i a d o m o  c z y ­

n i  iż n a  ż ą d a n i e  S z y m o n a  i C y w y  z J a b ł o n k ó w  
m a ł ż o n k ó w  A n a n a s b a u m  h a n d l u j ą c y c h  w  W a r ­
s z a w i e  p o d  N r .  1 1 1 8  z a m i e s z k a ł y c h ,  a  z a m i e ­
s z k a n i e  p r a w n e  d o  t e g o  i n t e r e s u  i c a ł e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a  s u b h a s t a c y j n e g o  u  T e o d o r a  Ł ą c ­
k i e g o  A d w o k a t a  p r z y  S ą d z i e  A p p e l a c y j n y m  
K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  
S to  J e r s k i e j  p o d  N r .  1 7 7 5  z a m i e s z k a ł e g o  o b r a n e  
m a j ą c y c h ,  w  p o s z u k i w a n i u  s u m y  r s .  9 1 1  k o p  
25  z p r o c e n t e m  5 OjO o d  d r i i a  5 S i e r p n i a  1 8 6 2  r.  
l i c z ą c y m  s i ę  i k o s z t ó w  e g z e k u c y j n y c h  o d  W ł a '  
d y s ł a w a  i E u f e m i i  z W i t k o w s k i c h  m a ł ż o n k ó w  
K r ą k o w s k i c h  O b y w a t e l i  w ł a ś c i c i e l i  N i e r u c h o -  
sci w W a r s z a w i e  p o d  N r  2 3 4 6  p o ł o ż o n e j ,  t a m ­
że  z a m i e s z k a ł y c h  i o d  I g n a c e g o  W ł a d y s ł a w a  
d w ó c h  i m i o n  J a ń s k i e g o  O b y w a t e l a  w' d o b r a c h  
K a l e ń  O k r ę g u  R a w s k i m  z a m i e s z k a ł e g o  j a k o  
o b e c n e g o  n a b y w c y  N i e r u c h o m o ś c i  N r .  2 3 4 6  w 
W a r  s z a w ie ,  p r o t o k ó ł e m  A n t o n i e g o  O n u i r e g o  
S z a d k o w s k i e g o  K o m o r n i k a  p r z y  S ą d z i e  A p p e -  
U c y j u y  m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w  d n i u  4 (1 6 )  
S t y c z n i u  1 8 6 3  r .  s p o r z ą d z o n y m  w d r o d z e  S ą ­
d o w e j  p r z y m u s z o n e g o  w y w ł a s z c z e n i a  z a j ę t ą  i 
z a a r e s z t o w a n ą  z o s t a ł a :

N I E R U C H O M O Ś Ć  

w W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  P a w i e j  i S m o c z e j  
p o d  N r .  2 3 4 6  n a  g r u n c i e  c z y n s z o w y m  w c y r ­
k u l e  p o l i c y j n y m  i a d m i n i s t r a c y j n y m  s z ó s t y m  
w  j u r y z d y k c j i  S ą d u  P o k o j u  O k r ę g u  i m i a s t a  
W a r s z a w y  W y d z i a ł u  I I .  p o ł o ż o n a  p r a w e m  w ł a ­
s n o ś c i  d 0  E u f e m i i  z W i t k o w s k i c h  W ł a d y s ł a w a  
K r ą k o w s k i e g o  m a ł ż o n k i ,  o b e c n i e  I g n a c e g o  W ł a ­
d y s ł a w a  d w ó c h  i m i o n  J a ń s k i e g o  n a l e ż ą c a ,  w

M a j a  t. r.  d o  k s i ę g i  przez  P isa rza  T r y b u n a ł u  
C y w i l n e g o  w  L u b l i n i e  u trzym yw ane j .

P i e r w s z a  p u b l i k a c j a  w a r u n k ó w  p r / . e d a ż y  o d ­
b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  2 1 C z e r w c a  (6  L i p c a )  186 1  
r o k u .

L u b l i n  d .  4 ( 1 6 )  M a j a  1 862  r.
B a r c h w i t z .

N a s t ę p n i e  p o  o d b y c i u  t r z e c h  p u b l i k a c j i  w a ­
r u n k ó w  p r z e  d ą ż y ,  t e r m i n  d o  p r z y g o t o w c z e g o  
p r z y s ą d z e n i a  p o w y ż s e j  n i e r u c h o m o ś c i  p r z e z  
T r y b u n a ł  L u b e l s k i  w  L u b l i n i e  w y r o k i e m  z d .  
2 4  L i p c a  ( 6  S i e r p n i a )  186 1  r .  n a  d  16 ( 2 8 )  
W r z e ś n i a  1 8 6 1  r .  z o s t a ł  w y z n a c z o n y ,  s z a c u n e k  
te j  n i e r u c h o m o ś c i  u s t a n o w i o n y  z o s t .  ł ’•a  z a sa *  
(Izie o b l i g u  z d . 14  ( 2 6 )  S i e r p n i a  1 8 5 9  r.  n a  
z ł p .  1 0 0 , 0 0 0 , le cz  g d y b y  t a k i  e g o  n i k t  n i e p o s t ą -  
p i ł ,  z a r a z  w t y m  s a m y m  t e r m i n i o  z n i ż o n y  b ę ­
d z i e  d o  s u m y  z ł p .  6 6 , 6 6 6  g r .  2 0  i o d  t e j  p o ­
w t ó r n i e ,  w  t y m  s a m y m  t e r m i n i e  z a c z n i e  s ię  
w y w o ł a n i e .

Teodor Kazimirski Patron.
W  d n iu  16 ( 2 8 )  W r z e ś n i a  18 6 1  r .  o d b y ło  się 

p r z y g o t o w a w c z e  n ie r u c h o m o ś c i  p o w y żs ze j  p r z y ­
s ą d z e n i e  i p o p i e r a j ą c y  P a t r o n  T e o d o r  K a z i m i r s k i  
n a b y ł  j ą  za  z n i ż o n y  s z a c u n e k  z ip .  6 6 , 6 6 6  g r .  2 0 , 
a lbo  r s .  1 0 0 0 0  od  k t ó r e j  w t e r m i n i e  p r z y s ą d z e n ia ,  
s t a n o w c z e g o  w d n iu  4 ( 1 6 )  L i s t o p a d a  I 8 G l r .
0 go d z in ie  1 0  z r a n a  r o z p o c z ą ć  się m a j ą c e g o  z a ­
c z n ie  s ię  l i c y t a c j a .

T e o d o r  K a z i m i r s k i ,  P a t r o n
N a z n a c z o n y  t e r m in  do  s t a n o w c z e g o  p r z y s ą ­

d z e n i a  n a  d z ień  4 ( 1 6 )  L i s t o p a d a  1861  r .  u p a ś ć  
m u s i a ł ,  z p o w o d u  za ło ż o n e j  p rzez  P e r t z  i  ap e lac j i  
od  w y r o k u  p r z y g o t o w a w c z e  p r z y s ą d z e n i e  p o ­
ś w ia d c z a j ą c e g o ,  p ro ces  t e n  s k o ń c z y ł  się u k ł a d e m  
a  P e r e t z  d ozw ol i ł  d a le j  s u b h a s t a c j ą  p o p ie r a ć ,  j e ­
że li  w a r u n k ó w  u k ł a d u  n ie d o p e łn i .  J a k o ż  n ie  s p e ł ­
n i ł  w a r u n k ó w ,  i d la  t e g o  p o p i e r a j ą c y  p r z e d a ż  
z y s k a l i  w y r o k  w T r y b u n a l e  L u b e l s k i m  w L u b l in i e  
n a  d n iu  8  ( 2 0 )  G r u d n i a  18 6 2  r.  t e r m i n  do s t a ­
n o w czeg o  p r z y s ą d z ę n ia  n a d z i e ń  9  ( 2 1 )  L u t e g o
1 8 6 3  r .  g o d z r n ę  10 z r a n a  w y z n a c z a j ą c y .

W  t y m  w i ę c  t e r m i n i e  o d b ę d z i e  s ię  s t a n o w ­
c z e  p r z y s ą d z e n i e ,  j a k k o l w i e k  po  u k ł a d z i e  z g o ­
r z a ł y  w  n i e r u c h o m o ś c i  w y w ł a s z c z o n e j ,  s t a j n i e  
i w o z o w n i e  d r e w n i a n e ,  g d y ż  p o d p i s a n y  P a t r o n  
n ie  Cofa s ię  p o m i m o  t e g o  w y p a d k u  d o  o f i a r o w a ­
li ej n a  p r z y g o t o w a w c z e m  p r z y s ą d z e n i u  c e n y  i 
t y l k o  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  od  b o n i f i k a c j i  z 
D y r e k c j i  U b e z p i e c z e ń ,  w t a k i e j  i l o ś c i ,  j a k  s ię  
n a l e ż e ć  o k a ż e .

T e o d o r  K a z i m i r s k i ,  P a t r o n .

T e r m i n  p o w y ż e j  n a z n a c z o n y  w  r k u t e k  u k ł a ­
d ó w  p o m i ę d z y  p o p i e r a j ą c e m i  p r z e d a ż  a  d ł u ż n i ­
k i e m  u p a d ł ,  i d o  m i e s i ą c a  z o s t a ł  o d r o c z o n y ,  
j e d n a k ż e  T r y b u n a ł  w y r o k i e m  s w o i m  o z n a c z y ł  
t e r m i n  s t a n o w c z e g o  p r z y s ą d z e n i a  w z m i a n k o w a ­
n e j  w y ż e j  n i e r u c h o m o ś c i  n a  d . 2 ( 1 4 )  K w i e t n i a  
r .  b .  g o d z i n ę  1 0  z r a n a .  w  k t ó r y m  to  c z a s i e  
s p r z e d a ż  r z e c z y w i ś c i e  n a s t ą p i .

T e o d o r  K a z i m i r s k i .

o s t r z e ż e n i a .

w r e s z c i e  J ó z e f a  S c h m a r  w W a r s z a w i e  p o d  N r .  
8 6 1  z a m i e s z k a ł e g o ,  p r o t o k ó ł e m  W a l e n t e g o  S u  - 
p r y n i e w i c z a  K o m o r n i k a  p r z y  S ą d z i e  A p e l a c y j ­
n y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w  d n i u  2 6  S t y c z n i a  
(7  L u t e g o )  1 8 6 3  r.  s p o r z ą d z o n y m  w  d r o d z e  S ą ­
d o w e j  p r z y m u s z o n e g o  w y w ł a s z c z e n i a  z a j ę t ą  i 
z a a r e s z t o w a n ą  z o s t a ł a :

N I E R U C H O M O Ś Ć ,  
w W a r s z a w i e  p r z y  u l i c y  O g r o d o w e j y  p o d  N. 8 3 5  
w  c y r k u l e  6  w  g m i n i e  M a g i s t r a t u  m i a s t a  W a r ­
s z a w y  p o d  j u r y s d y k c j ą  S ą d a  P o k o j u  O k r ę g u  i 
m i a s t a  W a r s z a w y  W y d z i a ł u  J I  n a  g r u n c i e  c z y n ­
s z o w y m  d o  k o ś c i o ł a  Ś t o  K r z y s k i e g o  c z y l i  X X .  
M i s j o n a r z y  n a l e ż ą c y m  p o ł o ż o n a ,  p r a w e m  w ł a ­
s n o ś c i  d o  e g z e k w o w a n y c h  S S r ó w  E d w a r d a  i 
W i k t o r j i  m a ł ż o n k ó w  S c h m a r  n a l e ż ą c a  i vr p o ­
s i a d a n i u  K r z y s z t o f a  K o t n i s c h  z o s t a j ą c a ,  p o s z u ­
k i w a n ą  w i e r z e y t e l n o ś c i ą  h y p o t e c z i l i e  o b c i ą ż o n a .

n ą  w , e r z y t e l u o ś e i ą  h y p o t e c z n i e  o b c i ą ż o n a .

N a  g r u n c i e  te j  n i e r u c h o m o ć c i  s ą  n a s t ę p u j ą c e  
z a b u d o w a n i a :

1. K a m i e n i c a  m a s i v  m u r o w a n a  n a r o ż n a  b l a ­
c h ą  k r y t a ,  t r z y  k o m i n y  m u r o w a n e  m a j ą c a .

2 .  Z a b u d o w a n i e  w  c z ę ś c i  m u r o w a n e ,  w  c z ę ­
ści w  p r u s k i  m u r i d r z e w a  s t a w i a n e ,  b l a c h ą ,  k r y ­
t e ,  t r z y  k o m i n y  m u r o w a n e  m a j ą c e .

3 .  S z o p a  z d e s e k  g o n t a m i  k r y t a .
4 . S z o p a  d r u g a  z d r z e w a ' w  s ł u p y ,  b l a c h ą  

k r y t a .
5 . P r z y s t a w k a  z d r z e w a  w p o d w ó r z u  t y n k o ­

w a n a ,  d a c h ó w k ą  k r y t a .

6 .  Z a b u d o w a n i e  c z ę ś c i ą  m u r o w a n e  w c z ę ś c i  
z d r z e w a  w  s ł u p y  p o s t a w i o n e ,  w  cz ę śc i  b l a c h ą ,  
a  w cz ę śc i  d a c h ó w k ą  k r y t e  d w a  k o m i n y  m o i o -  
w a n e  m a j ą c e .

N .  D .  1 2 0 1 ) Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii Lubelskiej w Lublinie.

N i, ' . r u c h o m o ś ć  m b  j s k a  w  m i e ś c i e  o k r ę g o w e m  
i g u b e r n i a l n e m  L u b l i n i e  p o d  N r .  2 2 5  p r z y  u l i c y  
Ż m i g r ó d  p o ł o ż o n a ,  N r  h y p .  1 6 6  o z n a c z o n a .  M a ­
j e r a  1’e r e t z  h a n d l u j ą c e g o  w L u b l i n i e  m i e s z k a ­
j ą c e g o  w ł a s n a ,  g r a n i c z ą c a  z u l i c ą  Ż m i g r ó d  z o -  
g r o i l e m  k s i ę ż y  M i s j o n a r z y ,  z ł ą k ą  n a d  r z e k ą  
B y s t i z y c ą ,  z o g r o d e m ,  o r a z  n i e r u c h o m o ś c i ą  s u k ­
c e s o r ó w  T e o f i l a  G e r l i c z a ,  d a w n i e j  j e d n ą  c a ł o ś ć  
s t n n o w i ą c e m i ,  o b e j m u j ą c a  w s w e r a  o g r o d z e n i u  
z r n u r u  i d r z e w a :  1 . b u d y n e k  m u r o w a n y  w  k t ó ­
r y m  o b o k  o b s z e r n e g o  m i e s z k a n i a ,  m i e ś c i  s ię  
b r o w a r  p o r t e r o w y  i p i w n y ,  w s z e l k i e  d o  n i e g o  
p o t r z e b n e  r e k w i z y t u  i s k ł a d y ,  2 . o f i c y n ę  z d r z e ­
w a  b u d o w a n ą ,  3 . b u d y n e k  m u r o w a n y  p o d  b l a ­
c h ą  n a  p i ę t r o ,  w  k t ó r y m  o b o k  m n i e j s z e g o  “ j ' 0 "
s z k a n i a  u r z ą d z o n y  j e s t  m ł y n  k o n n y ,  s ie c z  a r
n i a  i m a n e ż ,  4 . w i e r z y c z k ę  w k t o r e j d w i e  p o m p y  
m i e d z i a n e  s i l ą  k o n i  p o r u s z a n e ,  5 . s t a j n i ą  z d r z e ­
w a  t a r t e g o ,  a  t e r a z  d r w n l m ą ,  6 . c h l e w c k  d r e ­
w n i a n y ,  7 . b u d y n e k  z p r u s k i e g o  m u r u  a  w n im  
w o z o w n i ą ,  2 - ie  s t a j n i e  w i ę k s z e  i 2 - i e  m n i e j s z e ,
8 . s z o p ę  d r e w n i a n ą ,  9 .  c h l e w e k  n u  w i e p r z e k a r -  
in i ic ,  w  c z ę ś c i  m u r o w a n y ,  a  w  cz ę śc i  d r e w n i a ­
n y ,  1 0 . b u d y n e k  m u r o w a n y  p o d  d a c h ó w k ą ,  
a  w n im  m a ł e  m i e s z k a n i e ,  w o z o w n i ą ,  s t a j n i ę  
i s t a j e n k ę ,  I I .  a l t a n k ę  y .  k u c z k ę  d r e w n i a n a ,
1 2 . c h l i w e k  n a  g ę s i ,  a  d o  t e g o  m n i e j  w ię c e j  ' /*  
m o r g a  ł ą k i ,  g a z o n ,  o g r o d y ,  d w a  p o d w ó r z a  i i n ­
n e  s z c z e g ó ł y  p r o t o k ó ł e m  k o m o r n i k a  g u b e r n i a l -  
n e g o  F: a n c i s z k a  S t r z y ż e w s k i e g o  z d n i a  20  L u ­
t e g o  ( 4  M a r c a )  1861  r.  o p i s a n e ,  w r e w i r z e  c h r z ę ś ­
c i u ń s k i m  s y t u o w a n a ,  z a j ę t ą  z o s t a ł a  w r a z ,  
z w s z e l k i e m i  r e k w i z y t a m i  d o  b r o w a r u  n u l e -  
ż ą c e r n i ,  n a  s p r z e d a ż  p u b l i c z n ą  p r z y m u s z o n ą ,  
n a  s a t y s f a k c j ą  d w ó c h  s u m  r s .  5 4 0 0  i r s .  3 7 5 0  
z p r o c e n t a m i  i k o s z t a m i  p r z e d  T r y b u n a ł e m  C y ­
w i l n y m  w  L u b l i n i e ,  za  p o ś r e d n i c t w e m  T e o d o r a  
K a z i m i r s k i e g o  P a t r o n a  w  L u b l i n i e  m i e s z k a j ą ­
c e g o  o d b y ć  s i ę  m a j a c ą ,  n a  ż ą d a n i e  
O l s z e w s k i e g o  w ł a ś c i c i e l a  cz ę śc i  d o b r  -■ >
t a m ż e  w  O k r ę g u  K r a s n o s t a w s k i m  G u  i-
b e l s k i e j ,  K m i l j i  z S i e r k o w s k . c h  O l s z a n s k m j  
w d o w y  o b y w a t e l k i ,  m a t k i  i o p i e k u n k i  g ł ó w n e j  
n i e l e t n i c h  d z i e c i  K am i l j i .  S t a n i s ł a w y ,  E . m l j i  
i Ł u c j i  c ó r e k ,  o r a z  Z d z i s ł a w a ,  Z y g ra ,l n t a , i  M i e ­
c z y s ł a w a  s y n ó w ,  w  L u b l i n i e ,  i K a r o l a  R o g a l ­
s k i e g o  d z i e r ż a w c y ,  p r z y d a n e g o  o p i e k u n a  n i e ­
l e t n i c h  o l s z a ń s k i c h ,  w c w s i  S z e z e k a r k o w i e  
O k r ę g u  L u b a r t o w s k i m  G u b e r n i i  L u b e l s k i e j  
m i e s z k a j ą c y c h ,  z a j ę c i e  w  d n i u  20  L u t e g o  ( 4  
M a r c a )  1 8 6 1  r .  d o k o n a n e  w d n i u  21 L u t e g o  (5 
M a r c a )  t .  r .  w r ę c z o n e  A d o l f o w i  W l a d i c h  P i s a ­
r z o w i  S ą d u  P o k o j u  O k r ę g u  L u b e l s k i e g o  i J ó ­
ze fo w i  B i a ł o b ł o c k i e m u  P r e z y d e n t o w i  m i a s t a  
L u b l j n a ,  w d n i u  17  ( 2 9 : K w i e t n i a  1861 r .  w n i e ­
s io n e  z o s t a ł o  d o  k s i ę g i  w ie c z y s t e j ,  a  w  d n i u  1 ( 1 3 )

(N .  1) .  1 ) 9 6 )  Zarząd Poczt 
w Królestwie Polskiem

W y d a n a  p rz e z  K a s ę  G ł ó w n ą  P o c z t o w ą  w  d n i u  
18  M a r c a  18 5 7  r .  za  N r .  5 , 7 1 9  D iegdy A n t o n i e ­
m u  R a d z im iń sk i e m u  b. E x p e d y t o r o w i  P o c z t  w 
B ło n i u ,  r e k o g n i c j a  n a  z ł o ż o n ą  p r z e z  n ie g o  do  d e  
p o z y t u  t e j ż e  K a s y  k a u c j ą  w  ilości rs  2 7 0 , p u d ! u g  
d o n ie s i e n ia  s u k c e s o r ó w  p o  R a d z i m i ń s k i m  p o z o ­
s t a ł y c h ,  z a g u b i o n ą  z o s t a ł a .

P o n i e w a ż  w  s k u t e k  p r o ś b y  ty c h ż e  s u k c e s o r ó w ,  
z a r z ą d z o n y  z o s t a ł  z ^  r o t  k a u c j i  p o w y żs ze j ,  p r / e t a  
Z a r z ą d  P o c s t  p o d a j e  do  w ia d o m o ś c i ,  że w  r az i e  
w y n a le z i e n i a  r e k o g n i c j i  p o m ien io n e j ,  t a k o w a ,  j a ­
ko  n ie n a a j ą c a  ż a d n e g o  z n a c z e n i a ,  w in n a  hyć  
z w r o c o n a  Z a r z ą d o w i  P o c z t .

W a r s z a w a  d .  2 5  L u t e g o  ( 9  M n r c a )  1 8 6 3  r.  
z up o w .  D y r e k t o r a  P o c z t ,

I .  R a d c a  Z a r z ą d u ,  G r z e c z n a r o w s k i .

( N .  D .  1 2 0 2 )

W y r o k i e m  T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  W a r s z a w s k i e ­
go  z  d. 11 ( 2 3 )  L u t e g o  1 8 6 3  r .  n a  I l l a c j ę  J ó z e ­
f a  S t a b r o w s k i e g o  s t u d e n t a  S z k o ł y  G łó w n e j  w 
W a r s z a w i e  m i e s z k a j ą c e g o  z a p a d ł y m ,  d o z w o lo -  
n e m  z o s ta ło  w y d a n i e  o b w ie s z c z e ń  ce lem  w y k r e ­
ś le n i a  k a u c j i  w s u m ie  r s .  4 5 0 ,  n a  n i e r u c h o  - 
m o ś c i  pod N r .  4 4 3  w  m ieśc ie  K a l i szu  p o ł o ż o ­
n e j  w D z ia l e  IV .  p o d  N r -  4 , w y k a z u  H y p o t e c z n e -  
go  za  S t a n i s ł a w e m  J a w o r s k i m  b .  N o t a r j u s z e m  
P o w i a t u  Ł ę c z y c k ie g o  za p is a n e j .

W  w y k o n a n iu  t e g o  w y r o k u  p o d p i s a n y  O b r o ń c a  
p r z y  S e n a c ie  w z y w a  m o g ą c y c h  m ie ć  z cz a su  
u r z ę d o w a n i a  r z e c z o n e g o  N o t a r j u s z a  J a w o r s k i e g o  
do  t e j ż e  k a u c j i  j a k o w e  p r e t e n s j e ,  a ż e b y  w c i ą g u  
3 eh  m i e s i ę c y  od  d i t y  n in i e j s z e g o  o g ło s z e n ia  p o ­
czyn il i ,  s to so w n e  op p o zy c je  co  d o  z a m ie s z c z o n e g o  
w y k r e ś l e n i a ,  lecz  j e d y n i e  n a  m o c y  w y r o k u  z a s ą ­
d z a j ą c e g o  p r e t e n s j e ,  lu b  p o z w u  o t a k o w e  w y d a ­
n e g o ,  w r a z i e  bowiean p r z e c i w n y m  S ta b r o w s k i  
u cz y n i  w n io s ek  do  T r y b u n a ł u  o w y k r e ś le n i e  r z e ­
c z o n e j  k au c j i .

W a r s z a w a  d . 2 3  L u t e g o  ( 7  M a r c a )  1 8 6 3  r.
L u d w i k  H o lc .

( N .  D .  1 2 0 5 )  P o d a j e  do  p o w s z e c h n e j  w i a d o ­
m o ś c i ,  iż d o w ó d  B a n k u  w y d a n y  z a  N r .  8 9 2 3  n a  
z a s t a w i o n e  k o s z to w n o ś c i  p r z y p a d k o w o  z a g i n ą ł .

W z y w a  się w ię °  p o s ia d a c z a ,  i ż b y  n a j p ó ź n ie j  
w 6  ty g o d n i  od  d n i a  9 K w ie tn ia  1 8 6 3  r .  to  j e s t  
o d  d a t y  o s t a t n i e g o  o g ło s z e n ia  z g ł o s i ł  s ię  i p r a w o  
p o s :a d a n ia  o n eg oż  w D y r e k c j i  B a n k u  u d o w o d n i ł  
g d y ż  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  d u p l i k a t  d o w o d u  w y d a ­
n y m  z o s ta n ie  o so b ie ,  k t ó r e j  naz w isk o  z a p i s a n e  w 
k s i ę g a c h .

w B rukam i J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


